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Prospekt na rok 1926
Rok założenia 1917

PR ZE G LĄ D  ŚW IA T O W Y
ILUSTROW ANY TYGODNIK.

„PRZEGLĄD ŚWIATOWY" będzie nadal bez- 
względnie bezpartyjnem pismem w Polsce.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY zwrócił się do posłów 
i senatorów wszystkich partyj o zasilanie organu 
naszego ich cennemi pracami, skąd czytelnik 
► ażdy wytworzy sobie pogląd na politykę i za­
patrywania polityczne danej partji.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY będzie czuwał nad 
artykułami prac obcokrajowych całego świata, 
dotyczących spraw Polski.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY poda szereg utwo- 
rów z iiteratury polskiej i obcej.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY będzie drukował kro­
niki miast, osad i wsi, zapoznając czytelnika 
z duszą danego grodu, lub wioski.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY zamieszczać będzie 
artykuły z dziedziny wojskowości, policji, ko le j­
nictwa, straży pogranicznych i t. d. nie tylko 
polskich, lecz i obcokrajowych.

PR7EGLĄD ŚWIATOWY zamieści szereg prac 
z dziedziny okultyzmu, podawać będzie szereg 
kronik z życia pozaqrobowego świa a, zjawisk 
nadprzyrodzonych i przy tej sposobności zwraca 
się z usilną prośbą do wszystkich Sz. Czytelni­

ków o nadsyłanie do naszej redakcji notatek ze 
wszystkich miejscowości w Polsce o dokonanych 
cudach, pojawianiu się duchów, lub wykonaniu 
przeróżnych działań przez niewidzialne siły.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY zamieści szereg ilu- 
stracyj miast zagranicznych i widoków natury, 
zdjętych fotograficznie tak z lądu jak i samo­
lotów.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY zamieszczać będzie 
wiadomości z dziedziny przemysłu rodzimego, 
świata finansowego, sfer naszych i obcych.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY poda wraz z ilustra­
cjami szereg artykułów z krainy mody.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY w dziale „Satyra 
i Humor" zamieści zdrowy 1 wytworny dowcip 
pełen brylantów'humoru.

PRZEGLĄD ŚWIATOWY będzie zatem ilustro­
wanym tygodnikiem, posiadającym nietylko ilu­
stracje z całego świata, lecz będzie okierr, które 
dostrzeże i czuwać będzie, by stać się oaźwier- 
ciedleniem życia naszego i zagranicy, ujmując 
ważniejsze aktualne wydarzenia, tak w ilustracji 
jak w piórze.

Prenumerata Przeglądu Światowego jako ilustrowanego tygodnika wraz z premjami książkowemi i prze­
syłką pocztową =  roczna 16 zł. 60 fr. franc. 25 schił. austr. 15 schU. ang. 4 doi. półroczna 8 zł. 30 fr. franc.
14 schił. aust. 13 schli, ang. 2 doi. kwartalna 4 zł. Wszelkie korespondencje i przesyłki wysyłać należy pod 
adresem: „Przegląd Światowy" skrzynka pocztowa 135 Warszawa. Conto czekowe P. K. O. 352 Warszawa.

Każdy czyte ln ik, który nadeśle obecnie prenumeratę na r. 1926 (roczną, półroczną lub kwartalną) 
otrzym a od listopada bieżącego roku do końca grudnia BEZPŁATNIE dotychczasowy ilustrowany dwutygod­
nik Przegląd światowy. Przy tej okazji nadmieniamy, że Czytelnikom Przeglądu Światowego od szeregu mie­
sięcy rozdajemy Dołarówki, gdzie po rozwiązaniu łatwych zagadek drogą rozlosowania, wspomniane warto 
ściowe papiery otrzymują nasi Czytelnicy z szansą wygrania szeregu tysięcy dolarów. 2948—5—3

—  ------------------  »
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Zaproszenie do prenum eraty na rok 1926.
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p o d  k i e r o w n i c t w e m  J U L J A N A  P O D O S K IE G O
Ł u c k ,  Jagiellońska 66.

---------  III rok istnienia --------- .
ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK LITERACKI, SPOŁECZNY 

i POLITYCZNY.
zaw iera jąca  u tw ory  literackie, artykuły  polityczne, kronikę 

U  U g dl ci iresc , z całej Polski, korespondencje  z W ołynia i w iększych m iast.

M i o l z o  ty h o  1 z ło ty  25 gr. mieś ęcznie, 3 zł. 50 gr. kw arta ln ie ,
i l l S K d  c e n a ,  13 złotych rocznie z przesyłką.

Rozchodzi się do wszystkich zakątków  Wołynia 
C z y t a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h .

Jest jedynem źródłem reklamy na Wołyniu
Najtańsze ceny ogłoszeń. — —  Ł u c k ,  Jagiellońska 66.
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Ważne dla prenumeratom ,,Życia Wołynia41!!!

„KOBIETA w ŚWIECIE i D0MU“
D w utygodnik poświęcony życiu dom iwem u i modom 

pod redakcją znanej lite ra tk i p. M arji PODHORSKIEJ-OK JŁÓ  W.

Zawiera bogatą treść literacką, oraz z każdej dziedziny 
ŻYCIA KOBIECEGO, liczne rady i wskazówki praktyczne DLA NASZYCH PAŃ, 

bogato ilustrowany.

W zupełności zastępuje, a nawet przewyższa tego rodzaju wydawnictwa zagraniczne. 
Prenumeratorowie „Życia Wołynia" mogą prenumerować „Kobietę w Świacie i Domu" 

za pośrednictwem administracji „Życia Wołynia*

po cenie zniżonej 1 zł. m iesięcznie. 2950—5-3
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O D  A D M I N I S T R A C J I .
Adm inistracja „Życia W ołynia" uprzejm ie prosi tych Szanownych prenum eratów , 

k tó rzy  nie op łac ili dotychczas należności za czas ubiegły, aby zechcieli uregulować zaleg­
łośc i do dnia 20 grudnia 1925 r., w przeciwnym razie przestaniemy wysyłać pismo.
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Czasopismo bezpartyjne, myśli i czynowi polskiemu na Wołyniu poświęcone

wydawane pod kierownictwem Juljana Podoskiego.

Nr. 50 (97). ŁUCK, 13 grudnia 1925 r. Rok li.

C Z Y  P L O T K I?
Należy sobie zupełnie wyraźnie uprzytomnić 

fakt, iż w czasie ostatniego przesilenia rządo­
wego, poważnie został zachwiany moralny auto­
rytet państwa. To co się stało w najbliższych 
okolicach Warszawy, a następnie ciągłe wiado­
mości i niepokojące pogłcsk’, z tego samego 
źródła płynące, przyczyniają się jeszcze bardziej 
do siania tego chaosu, który znalazł swój wy­
raz w chwilowej panice giełdowej, a później 
we wszelkich innych „panikach" (np. jak ją 
nazwało jedno z pism stołecznych „panice nie­
mieckiej".) Ten stan rzeczy, a raczej ścisłej, 
echa tego stanu rzeczy, najpóźniej trafiają na 
ziemie wschodnie i tutaj również budzą w nas 
niepokój.

Dość wspomnieć o szeregu najróżnorodniej­
szych plotek, które codziennie w innej formie, 
obiegają Wołyń, aby zdać sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa tej drogi, na jaką weszła osta­
tnio tzw. polityka wewnętrzna naszego państwa. 
Jeśli zaś przyjmie się pod uwagę i ten fakt, 
źe żadna plotka nigdy nie bywa pozbawiona 
choćby najbardziej wiotkiej podstawy, to obo­
wiązkiem pisma kresowego będzie zastanowić 
się nad tymi szczegółami, czy przejawami, 
które w pismach zbliżonych do ogniska tych 
plotek, z owych lub innych względów wyraźnie 
poruszane być nie mogą.

Weźmy na wstępie taki szczegół, jakim 
była krótka, pomiędzy innemi wiadomościami 
ukryta wzmianka o „zachwianiu się koalicji 
rządowej w W rszawie44. Wiadomość powyższa, 
jakkolwiek napozór błaha, może doskonale 
stać się „punktem wyjścia44 do dzisiejszych 
uwag. Wiadomą bowiem jest rzeczą, ze koaLcja 
rządowa została stworzona wielkim wysiłkiem 
niemal wszystkich stronnictw polskich, które 
zdawały scbie sprawę z grozy położenia pań­
stwowego Polski, wytworzonego przez dewalua­
cję naszej złotowej, czy też złotej waluty. Otóż 
dzisiaj nadchodzą wiadomości z Warszawy, że 
utworzenie tego rządu i wstąpienie doń pe­
wnych stronnictw, znanych ze swej opozycji 
do ugrupowań politycznych o programie umiar­
kowanym, było jedynie zręcznym manewrem 
politycznym, w celu „zdyskredytowania polskiej 
prawicy*4, aby później ster rządu przejąć 
w swoje ręce. Nie wiemy, ile w tern twierdze­
niu kryje się prawdy, nie chcemy również wie­
dzieć, iżby czyste i tylko państwowemi ko- 
niecznościami dyktowane intencje stronnictw 
umiarkowanych, miały być w ten sposób wy­
korzystane przez czynniki, za wszelką cenę 
i bez żadnych ku temu danych, rwące się do 
władzy w państwie.

Drugim, niezmiernie charakterystycznym 
i niepokojącym szczegółem, są ustawicznie 
kolportowane wiadomości o możliwych „zama­
chach kogoś na kogoś", o „spodziewanej re­
wolcie czyjeś przeciwko komuś44. Przyczem 
plotki wyznaczają terminy tych „wielkich zda- 
rzeń‘4, przesuwając je w miarę potrzeby to 
z 7 października, na 121 istopada, to z tejże da­
ty na dz;eń 14 czy 16 grudnia. Pozatem prze­
widująca zawsze plotka, z góry zaznacza, że 
„jeśli te wypadki nie udadzą się w dniu 14 
grudnia, to napewno udać się mogą w bliżej 
n.eokreślonej dacie marcowej44.

I tu nasuwa się pytanie:
— Cóż ma to wszystko oznaczać? Czy 

jakaś narkoza objęła pewne części społe­
czeństwa, czy poprostu znajdujemy się w prze­
dedniu jakichś nieznanych pociągnięć kliki sza­
leńców, opętanych manją prześladowczą—wła­
dzy za wszelką cenę, chociażby drogą bliżej 
nieokreślonej rewolty? wbrew własnemu pań­
stwu? wbrew własnemu narodowi?!

Podkreślamy raz jeszcze, że zdrowy rozum 
nie pozwala nam dawać wiary podobnym 
bredniom. Nie wątpimy ani na chwilę, że na­
sze czynniki miarodaj »e, a także i nasze czyn­
niki polityczne są zbyt przewidujące, żeby nie 
mogły zła zdusić w zarodku. Twierdzimy, źe 
w państwie naszem, mimo wszelkie warchol-, 
sk,e czynienia, dosyć jest jeszcze zdrowej 
myśli, aby tym ewentualnym usiłowaniom, co 
do wywołania chaosu, przeciwstawić bezwzglę­
dną siłę polskiej racji stanu, która nie dopuści 
do obrażania majestatu tak wielkiego pojęcia, 
jakiem jest Polska.

Jednakże jakże mamy myśleć i co mamy 
sądzić o wiadomostkach, które pojawiają się 
nawet i w prasce kresowej, a niedwuznacznie 
mówią o „ludowładztwie", o jakiemś apoteozo- 
waniu władzy pewnej części społeczeństwa przed 
inną? Co mają oznaczać jakieś podziały tej, 
lub innej siły zbrojnej na oołamy „lewe" lub 
„prawe44?

Te wszystkie wiadomości, płynące na Wo­
łyń i do innych województw wschodnich drogą 
poczty pantoflowej, a znajdujące i „życzliwy 
oddźwięk" na ziemiach naszych, wywołują, 
jeśli nie niepokój, to łatwo zrozumiałe rozgo­
ryczenie, lub conajmniej niesmak. Społeczeń­
stwo polskie na wschodzie Rzeczypospolitej 
zamieszkałe, najlepiej zdaje sobie sprawę z tej 
nieodzownej konieczności, tego nieodzownego 
warunku równowagi i poprawy stosunków na 
tych rubieżach, które s,ę wyrażają jaknajwięk- 
szym spokojem. „Niemożna mącić, aby było 
lepiej, lecz należy konsekwentnie dążyć do naj­
większego pokoju i umiaru we wszystkiem, aby 
fatalny stan rzeczy z lat 1922 i początku 1923
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poprawić*. Jeśli pewne czynniki szaleńcze dą­
żą do zamanisfestowania swego „ja* drogą 
chociażby gwałtu contra Reipublicae, to prze­
cież wiedzą również debrze, że strona prze­
ciwna także nie pozostanie b:erną! f\ „czyn­
ność* stron obu może doprowadzić jedynie 
i wyłącznie do — wojny domowej!

Dając powyższe uwagi, jedynie i wyłącznie, 
gwoli zaprzeczenia plotkom, które błądzą i żło­
bią „dusze słabe*, nie wątpimy ani na chwilę, 
że ogół społeczeństwa polskiego zdaje sobie 
jasno sprawę z całej niedorzeczności podob­
nych złośliwych pogłosek, a siewców ich po­
trafi wskazać władzom odpowiednim, w celu 
należytego i sprawiedliwego ukarania. Nikt in­
ny bardziej co właśnie ziemie wschodnie 
Rzeczypospolitej, nie wymaga spokoju i po 
tysiąckroć razy spokoju! O ten spokój, o tę 
powagę, prosimy Warszawę, oraz jej... najbliż­
sze okolice.

J. P.

Władysław Reymont.
Jeszcze jeden odszedł... .
Jeszcze jednego nie stało, jednego z naj­

większych, najjaśniejszych Duchów nie współ­
czesnej, lecz tej Polski, która stała na granicy 
niewoli i wyzwolenia. Nie stało nam w Nim, 
nie tylko Pisarza o niezwykłej mocy talentu, 
nie stało również jednego z najpotężniejszych, 
najtkliwszych, najbardziej przez cały naród 
ukochanych proroków nadchodzącej Wolności.

W dniu Jego śmierci, rozmawiałem z kimś, 
kto Reymonta znał nie tylko przez swą wy­
soką kulturę, która pozwala ocenić talent 
i wartość talentu, lecz kto obok głębokiego, 
krytycznego uwielbienia dla Reymonta, odczu­
wał go nadewszystko sercem. Powiedział mi 
on niezwykle słusznie:

— Reymont był zapoznawany w Polsce do 
czasu napisania „Chłopów*... Przez tę przecud­

ną powieść dopiero pojął i zrozumiał naród 
Jego wartość...

Ą jabym to tego jeszcze dodał:
Ze poznaliśmy Go najbardziej może w tym 

przecudnym akordzie, tej proroczej muzyce 
tytułu Jego jednej z ostatnich powieści, z ty­
tułu dzieła należącego do „wolnościowej try­
logji* Reymonta, która wieści potężne, słodkie, 
niemal ojcowskie hasło:

— Nil desperandum!
Owe „N il desperandum" bodaj, iż s:ę sta­

nie w przyszłości symbolem całej twórczości 
Reymonta.

Przyszłe pokolenia, które ze wzruszeniem 
będą odczytywały wspomnienia z ostatnich 
wysiłków Polski pognębionej a szukającej świa­
teł w ciemncściach niewoli, będą płakać łzami 
wzruszenia, łzami radości, czytając słowa tej 
powieści, tej prześlicznej, a prawdziwej „bajki", 
której każde słowo, każdy wiersz niesie w so­
bie proroctwo w kilka lat później ziszczonych 
nadziei.

„Nil desperandum*, w przeciwstawieniu do 
proroczego „wyznania wiary* Reymonta w 
„Chłopach*, które apoteozuje jedną cięść na 
rodu, stało się „credo* Tegoż w stosunku do 
całości, do „wszystkich stanów*.

Jeśli sędziwy Sienkiewicz w Vevey źrenica­
mi zalanemi łzami, jako p sarz, który „już wszy­
stko napisał, co miał napisać*, widział onąż 
„Poloniam Resurecturam", to w „Nd despe­
randum" widział ją również Reymont, Ten Pi­
sarz, który tą powieścią „dobijał ostatniego 
akordu swej mocarnej twórczości".

Nie będę pisał o żalu, który cała Polska 
odczuwa w chwili zgonu Władysława Reymonta, 
gdyż byłoby to jedynie pospcbtem powtarza­
niem tego, co mówią wszyscy... Zbyt gorąco, 
zbyt bardzo boli Polskę Jego zgon, aby można 
było pospolitować go jeszcze jednem westchnie­
niem pośmiertnego wspomnienia. Natomiast, 
wolno już dziś przesądzić to, że jeśli w kilka­
dziesiąt lat po napisaniu „Trylogji" Sienkiewi­
cza, czytają go właśnie najbardziej ziemie

Nasze sylwety teatralne.
u.

W ładysław Pietruszyński. — Lubuje się 
w Przybyszewskim i uważa za najmilszą dla 
siebie rolę... Żdżarskiego w „Dla Szczęścia". Am­
bitny aktor, dobry towarzysz wesołej „lumpki", 
porządny kolega i wielki leniuch w „kierunku" 
uczenia się roli... Artysta nieprzęciętny, chodzi 
po scenie z dużą wprawą, rozczula się rzadko, 
w równej mierze posiada umiejętność „grania" 
jak i reżyserowania. Jeden z „filarów" teatru 
łuckiego, byłby może pierwszym, gdyby chciał, 
ponieważ nie chce, ceniony jest jako aktor, 
ganiony jako... o tern już wspomniałem w dru- 
giem zdaniu.

Marja Czajkowska. — „Maman" Czajkow­
ska, to wytrawny „podoficer" scenicznego fa­
chu. Na rozkaz stawia się zawsze i gra wszy­
stko i we wszystkiem... Nie posiada daleko 
idących ambicyj, skromna, cicha, a wytrawna 
artystka, w szeregu aktorskim chodzi idealnie,

ani za prędko, ani zbyt powoli. Karna, dyscyp­
linowana, stanowi „to  coś" w każdym teatrze, 
bez czego żadne przedstawienie obyć się nie 
może, szczególnie wówczas, kiedy inne „ambi­
cje aktorskie* biorą na kieł. Po najdłuższej 
pracy w teatrze, powinna otrzymać dobrze 
zasłużoną emeryturę...

Gwido Trzywdar Rakowski.—Tego trudno 
ocenić na pierwszy rzut oka. Bodaj, iż 
jest to jedyny aktor na łuckiej scenie, 
który w każdej roli „pracuje", nietylko rutyną 
i gestem, lecz i duszą. Grywa, jak czasami, 
przeważnie jednak dobrze. Artysta nie tylko 
oczytany, ale i światły, często boleje nad róż- 
nemi wadami tego świata, ale nie posiada do­
statecznej odwagi, aby ze złem odważnie 
w szranki wstąpić... Pana G«ido należy oce­
niać nie tylko jako aktora, lecz również jako 
„redaktora". Bodaj, iż 'to  „drugie* więcej 
wzbudza w nim ambicji...

Hanna Cerankówna. — Gdyby ta druga, 
panna Hanna na scenie łuckiej, nie była tak 
wysoką, co do wzrostu, nazwałbym ją „pisklę-
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Wschodnie i młodzież polskich osiedli w iej­
skich, to tembardziej, za lat kilka nie będzie 
chaty, me będzie sadyby, gdzieby nie płynął 
szloch serdeczny, szloch radości, szloch wiel­
kiej dz ejo^ej ulgi—przy czytaniu wielkich, na­
rodowych powieści Reymonta.

Za to mu cześć wielka i głęboka!
J. P.** *

Szczęśliwe są oczy moje, albowiem widzia­
ły chwałę człowieka. W przeddzień tj. 8 b. m. 
jak i dni poprzednich, ludność stolicy miała 
możność przez chwilę spojrzeć na martwe 
cięło wielkiego pisarza wystawione na widok 
publiczny w boęznej kaplicy archikatedry. Spie­
szyła też ludność i ustawiała się we wzoro­
wym porządku w kolejce, ciągnącej się przez 
kilka ulic, żeby poraź ostatni, lub pierwszy 
i ostatni, spojrzeć na zbolałą i martwą, lecz 
miłą twarz okrytą laurami zasług położonych 
dla ludzkości..W środę dnia 9 grudnia po na­
bożeństwie załobnem, wyniesiono trumnę z dro- 
giemi szczątkami na plac zamkowy, gdzie mi­
nister oświecenia wypowiedział w imieniu Rzą­
du mowę pożegnalną, dając wyraz zasługom 
zgasejo, położonym dla narodu polskiego 
i ludzkości całej. Trumna spoczęła na barkach 
przedstaw.cieli włościaństwa w otoczeniu przed­
stawicieli narodów i państw z Prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej na czele, duchowień­
stwa, przedstawicieli literatury, nauki, wojska, 
młodzieży i publiczności ze wszystkich klas 
i zawodów, poczem trumnę ustawiono na ka­
rawanie i pochód ruszył na cmentarz powąz­
kowski. Oddali ostatnią posługę wielcy i mali 
możni, ubodzy, uczeni i prostaczkowie. Swoje­
go Piewcę żegnała ziemia cała.

Wspominając ten smutny obrzęd nie można 
nie zauważyć, że Polska stała się ośrodkiem 
świata cywilizowanego. Weźmy porównanie 
dwóch wielkich polaków: Kopernika i Reymonta. 
Pierwszy wskazał światu niewysłowione piękno

nieba, które przed ńim było tylko staszne 
i groźne, drugi wskazał na ziemię i odkrył lu­
dzkości oczy na nieznane przed nim piękno 
wsi—doli i niedoli chłopa. Wprowadził chłopa 
do literatury i literaturę do chat chłopskich, na 
pola wiejskie. Tym czynem powiększył ludzkość 
wielokrotnie i wskazał na rdzeń narodu. Za­
kończył niejako ideę Chrystusa — zjednoczenia 
wszystkich ludzi ku wspólnemu celowi. Niech 
mu za to Chrystus będzie nie Sędzią ale Zba­
wicielem.

Obydwaj Wielcy byli ofiarami swego poświęce­
nia, obydwaj zgaśli przedwcześnie: Kopernik, że 
dusza jego rwała się w nieskończoności niebios 
aż wreszcie przeniosła się tam gdzie przeby­
wała stale, Reymont zaś, że serce Jego zbyt 
wiele kochało, zawcześnie bić przestało.

Ze śmiercią Reymonta ponieśliśmy stratę 
wielką, straciliśmy towarzysza niedoli. Duszy 
i serca Jego nie straciliśmy, te pozostały po 
wieczne czasy wśród nas. Pozostawił nam 
Reymont wielką spuściznę, wielkie skarby ser­
ca i ducha, nauczył nas kochać i czynić. Nie 
wolno nam biadać, iż pozostał.śmy osieroceni, 
bo Reymont, umarł, gdyż twórczość jest nie­
śmiertelna, wystarczy nam pozostawionych 
dóbr na długo, byleśmy umieli i chcieli z nich 
czerpać. Przedewszystkiem czyńmy tak jak ka­
zał Reymont s^emu najtęższemu chłopu— siej- 
my. Siejmy jak Boryna, który na poły umarły— 
siał. Siejmy jak Boryna, który gdy me miał ziar­
na zbóż—brał w garście proch ziemi a siał i siał 
do ostatniego tchnienia. Nie wszyscy mamy 
w rękach ziarno postępu ludzkości, to bierzmy 
proch tej ziemi odziedziczony po ojcach i siej­
my, a zasiewając spodziewajmy się plonu.

Spyta się ktoś może jak zastosować naukę 
Nieśmiertelnego twórcy „Chłopów"? Odpowie­
dzmy mu wołaniem Krasińskiego:

Być polakiem — to żyć bosko i szlachetnie.
W. Stachurski»

ciem" sceny. Ponieważ zaś j» st za wysoka, 
więc trudno mi jej talent określ.c, odwrotnie 
zaś sąaz.łbym o—dobrych chęciach. Tych o- 
sutnich w dzę w mej bardzo wiele, co przy 
wyrobionej kulturze i znacznej dozie wrcdzo- 
nej subtelności może czasami wystarczyć choć­
by i za... Nie chcę popełnić grzechu kłamstwa, 
odmawiając talentu. Powiedziałbym inaczej, że 
nie miała ona dotychczas odpowiedniego pola 
do popisu. O ile naprzykład prawdziwa poezja 
tchnęła z niej, gdy grała rolę Pallas w „Nocy 
Listopadowej", o tyle „wygląda" okropnie w 
rolach wszelkich małocnotLwych mężatek i pół- 
męźctek. Lubi tony mocne, dźwięczące stalą 
oręża, choć mimo to posiada w sobie dużo 
kobiecości na scenie. Patos jej recytacji bar­
dzo „pesuje", lecz zdaniem, naturalnie mojem, 
powinna starannie unikać wszelkiej okazji do 
ról „tkliwych", gdyż najlepiej się czuje z mie­
czem Ateny w dłoni... Jest to raczej „kobieta 
Djana", niż „niewiasta od kądzieli"’

Władysław Szarski. — Tylu jest „Włady­
sławów* na naszej scenie, że o mały figiel,

a byłbym się zaplątał... Posiada pierwszorzędną 
zaletę, że nosi ubrania „nieskalanego" kroju... 
Dowcipny, giętki mimo tuszy, aktor zdolny, 
choć „mezazdolny". Na Wołyniu mimo, że gra 
dobrze, czym to tak, jakby wykonywał ciężkie 
roboty... Dlaczego? — nie wiem.

Ina Hellen. — Niewiasta z temperamentem, 
ale nieco innym, niż go posiada pani Natalja. 
Nie powiedziałbym, aby w, „przydzielanych* 
sobie dotychczas rolach, czuła się dobrze. W 
innych jej nie znam. Jako „pieśniarka" prze­
mawia mi bardzo do przekonania. Jeśli żadną 
miarą nie można zaliczyć jej do „poważniej­
szej gwardji", tobym raczej osądził ją jako do­
skonałego towarzysza pancernego, w bojach 
scenicznych zaprawionej rycerskiej watahy... 
Sprycik sceniczny też jest, o jestl

Stefan Laskowski. — Primo — „ladaco", 
w znaczeniu naturalnie warszawskiem... Dalej 
chłopczyna m.ły na scenie i miły poza sceną. 
Czupurny, bo młody. Zadzierżysty, jakby co- 
najmmej na trzech kogutach odrazu się wzo­
rował, często na scenie chce udawać niewinną
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Jeszcze o harcerstwie.
Charakterystyczną cechą naszej epoki jest 

ciągłe i powszechne narzekanie na wszelkiego 
rodzaju trudności i nieszczęścia piętrzące się 
rzekomo na każdym kroku i czyhające na nas. 
Trudności te wynajdujemy wszędzie, niema 
dziedziny gdziebyśmy ich nie widzieli, ale za­
miast przyłożenia wszystkich starań celem zli­
kwidowania tych trudności, my je przez svą 
gadatliwą bierność tylko zwiększamy. Wszystko 
to da się zastosować również i do dziedziny 
wychowania młodzieży. Jakże to często słyszy 
się zdanie, iż młodzież nasza nie jest doorze 
wychowana, źe nie można być jej pewnym itp. 
a tymczasem istnieją środki, któremi możemy 
sprawę tę naprawić. Wszak istnieją systemy— 
organizacje wychowawcze, które dążą właśnie 
i do tego skutecznie, do naprawienia złego. 
Harcerstwo jest właśnie takim systemem — 
organizacją wykonawczą, która od lat kilkunastu 
już istnieje i pracuje w Polsce.

Czem źe więc jest to harcerstwo, jakie są 
jego zadania i metody?

Harcerstwo polskie jest organizacją kształ­
cącą mającą na celu wychowanie dobrych 
obywateli kraju. Wzorowane na skautingu angiel­
skim harcerstwo nasze posiada 10 praw har­
cerskich, podobnych nieco do średniowiecznych 
praw rycerzy. Zawierają one i przepis prawdo­
mówności, i służby bliźniemu i Ojczyźnie, i u- 
miłowania przyrody, i karności. Nie będąc ty l­
ko organizacją, lecz raczej systemem wycho­
wawczym, ujętym w ramki organizacyjne, nie 
opiera harcerstwo swej pracy na nauczaniu. 
Jako podstawę swego systemu uważa ono 
zainteresowanie młodzieży i dopiero przez to 
zainteresowanie stara się wpajać w n»ą swe 
zasady. Licząc się z psychologią młodych do- 
daje ten system do swojej treści wewnętrznej 
cały szereg rzeczy zewnętrznych. To jednak 
nie znaczy bynajmniej, eby w systemie było 
coś niepotrzebnego, (chyba tylko wyjątkowo

jakiś drobiazg). Wszystk/e te dodatki zewnętrzne, 
prócz zainteresowania młodzieży spełniają też 
zadanie ważniejsze, bo wychowanie. C y to 
weźmiemy wojskowe f rmy organizacyjne po­
łączone z munduram , które służą bezwzględnie 
dla zachęcenia, ale zarazem i ola wyrobienia 
karności, czy to wszystkie te drobne rzeczy 
jak oznaki i t. p. które zdawałaby sie, są źe zby­
teczne, a które jedr ak służ? znakomicie celom 
wychowawczym pcbudzaiąc młodzież do szla­
chetnej rywalizacji i t. d Oczywiście, iż aby 
prace te wydały pożądane skutki, musi organi­
zacja posiadać dobrych k erowników i instruk­
torów, musi z d o b y ć  zrozumienie wśród 
społeczeństwa, musi posiadać chociażby mini­
malne środki materjaine. Niestety, u nas na 
Wołyniu rozwiąz; n e tych zagadnietfjest bardzo 
trudre. Zwłaszcza pierwsze nastręcza wielkie 
trudności, gdyż w zasadzie najlepszymi kiero­
wnikami są ludzie dorośli, którzy jako mło­
dzieńcy przeszli czynną służbę harcerską w dru­
żynie. W wielkich miastach znajdujemy ich 
w studentach, zaś tutaj u nas jest to sprawa 
znacznie trudniejs a Najlepszym sposobem 
jej rozwiązania b y ł o  b y  przygotowywanie 
przys łych kierowników w drużynach semina­
ryjnych, tak aby absolwent s mirarjum, . po
objęciu pcs dy nauczycielskiej mógł dalej pra­
cować już jako samodzielny kierownik. Łatwiej 
natomiast zdawałoby się roz > iązać zagadnie­
nie drugie a więc i trzecie, ale niestety tak nie 
jest. Społeczeństwo nasze nie zrozumie, niechce 
widocznie żrozumieć, ogromnego znaczenia 
harcerstwa i nie przychodzi mu z pomocą. Kola 
Przyjaciół Harcerstwa świecą pustkami, cd 
zapisanych członków niemal gwałtem trzeba 
wydcstawać skł dki. Pora by już ten stosunek 
zmień ć i uprzytomnić scb e, iż młodzież, ta 
.przyszłość naród A  potrzebuje meć oparcie 
o whsne spv łecz ństwo, inaczej przy najwięk­
szych wysiłkach nic nie zrobi.

J. IV.

kokoszkę, kiedy zeń zawsze męska rasa wy- 
nijdzie.. Mało jeszcze szkoły, dużo dobrych 
poczynań, a raczy opatrzność tak, a nie ina­
czej zrządzić, to aktor z „tego* wyrośnię tęgi, 
na pożytek scenie... ludziom i płci pięknej, 
specjalnie, też..!

Zofja Paszkowska. — „Chodzą pomyłki po 
ludziach". Wśród aktorów również. Dlaczegoby 
panna Zcfja nie mogła zostać kasjerką, nie 
tylko na „benefsie* lecz i na stałe?

Tadeusz W archcłowski. — Mały teatr, tj. 
taka instytucja teatralna, jak np. wołyńska, 
stanowczo potrzebu e ludzi uniwersalnych. Pan 
Warchałowski potrafi wszystko. M eliśmy spo­
sobność stwierdzić to i w „Zaczarowanem Ko­
le*, i w «Zięciu Kawalerze*, i w „Tajnym /Ajen­
cie*. Pan Warchałowski potrafi, także w razie 
potrzeby, być i prezesem zespołu... Aktor pra­
cowity, aż dziwne, jak na teatr. Człowiek z nie­
go sol dny, co to się o takim mówi, uczciwy 
do wszystkiego, byle niezbyt górnie, byle nie­
zbyt wysoko. Ba... ale przecież nawet na sce- 
hie nie mogą żyć same tylko orły,,.

Zo^a Żukotyńska. — „Kopciuszek sceny 
łuckiej*. Za co s ę bynajmniej nie obraża. Z 
rosyjska po polsku możr.aby określ ć jej re­
zygnację: „znaczy tak byt’ po s.emu, jeżeli 
lepiej być nie moźe“ ! Pracowita, jak każda 
n ew.asta w jej sytuacji. Szkody żadnej scenie 
nie przynieś e, stanowczo. 1 skier prawdziwego 
talentu w niej nie brak...

Józef Kondradt. — Ho... ho... kochanie, wi- 
sus pierwszej wody. Aktor ambitny i posiada­
jący przyrodzone dane na to, aby być ambit­
nym. I jego „na koniec części 11* sylwetek zo­
stawiłem umyślnie. Talent jego nie tyle znaj­
duje się w lettrgu, ile brak rr u jeszcze „oszli­
fowania*, a co ważniejsze wytrawnej szkcły. 
Trzeba mocno jeszcze wyostrzyć jego inteli­
gencję aktorską, wypolerować, wygładzić, ra- 
trzeć pokostem p ęknych form scenicznych, 
ukształcić i wykształcić, a potem śmiało się 
spodziewać rzeczy, jeśli nie najlepszych, to 
bardzo sol dnych. Talentu, chwała Bogu, Bozia 
nie poskąpiła, oj niel

Wiktor.
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Wyrok w sprawie nadużyć w „odbudowie".
Publiczność łucka, uważnie 

śledząca przebieg procesu b. 
urzędników „Odbudowy", w ub. 
niedzielę i poniedziałek, była 
świadKiem „ostatnich akordów" 
tej ponurej i nader smutnej 
sprawy. Długi, gdyż piętnaście 
dni trwający przewód sądowy, 
unaocznił ten ogrom szkód, 
nie tylko materjalnych, lecz i 
moralnych, których dopuścili 
się urzędnicy postawieni przez 
państwo, „aby budowali", a czy­
niący wszystko, aby „nie bu­
dować, lecz niszczyć".

To też trudne zadanie posia­
dał podprokurator Chodecki, 
w długiej, pnw-e dwugodz nnej 
mowie, „sumujący" te wszyst­
kie przewinienia, te wszystkie 
nadużycia, ktorvch d konano. 
Podprokurato Chodecki umiał 
pogodz ć siłę faktów przykrych, 
nazywajmy je po imfen u — 
zbrodniczych, z umiarem rskar- 
życiela publicznego, który nie 
tylko oskarża, ale również w 
raz z całem audytorium bole­
je nad tern złem, które powa­
dze Państ <a wyrządzono. P. 
Chcdecki oskarż J  z wielkim u- 
miarem w słowach, potrafił 
zdobyć s ę r.a ten piękny qest 
przedstawiciela pokrzywdzonej 
sprawiedliwości, którv pewien 
swojej wygranej, sterał zię jak- 
najmniej wprowadzić „demon­
stracji" zewnętrznej. Słowa je­
go mowv m aźdźyły, lecz nie 
raziły. Śmiemy twierdzić, że 
ten sr osób oskarżenia zaszczyf 
przynosi jego rzecznikowi.

Mowa przedstawiciela proku­
ra t rji generdn j państwa, u- 
trzymana byb w tym samym 
rzeczowym tonie.

Po przemówieniach prokura­
torskich, przyszedł czas ciężkiej 
pracy dla obrc ńców. I tu rów­
nież z całą bezstronnoś ą przy­
znamy, że uczynili cni wszy­
stko, aby choć w części „zdjąć 
z oskarżonych te cienie", tóre 
przewód sądowy i wyniki śledz­
twa na nich położyły. J k na 
Łuck, obrcna w tym procesie 
była św et a.

Pierwszy przemawiał adwokat 
R tfald, który wspólnie z adwo­
katem K inm  bcon.li oskarżo­
nego inź. Raczyńskiego.

P. Rotfeld czyn ł wszystko, 
aby, m ó w ią c  je n o  sło­
wami, „do tych g ą s z c z ó w  
p o n u r y c h  la s ó w  borowi- 
ckich i innych wpuścić nieco

światła". Jeśli się to jemu nie 
udało, nie było winą adwo­
kata Rz tfelda. Jeśli ten obrońca 
oskarżonego uderzał bardziej 
może w psychologiczną stronę 
sprawy, to nadzwyczajnie rze­
czowo, ważąc każde słowo, jak 
się o tej mowie wyrażono „wy­
taczając kclubryny obrony" — 
bronił adwokat Kin. Jeśli pod­
kreśl liśmy, że mowa prokura­
tora Chodeckiego zaszczyt mu 
przynosi, to tembardziej powin­
niśmy tę samą miarę zastoso- 
do przemówienia p. Kina. Pan 
Kn bronił z całą zawziętością, 
z całym zapasem argumentów 
rzeczowych, z całem przekona­
niem nie tylko adwokata, lecz 
i człowieka, zdającego sobie 
sprawę, że stoi przed katastro­
fą życia ludzkiego oskarżonego 
Raczyńskiego, którego czeka 
piętno hańby. Pan Kin w swej 
obronie p o t r a f i ł  być rów­
nież cz łow iek iem  odczuwa­
jącym ból duszy ludzkiej. To 
też wzruszenie które jego ogar­
nęło pod koniec mowy, udzieliło 
się i audytorium. Skazany inź. 
R czyński może być śm'ało 
wdzięczny p. Kinowi, gdyby nie 
on, bodaj czy wyrok byłby tak 
niski co do wymiaru kary...

P. Radomir Spława Neyman, o 
tyle mi* ł wdzięczne zadanie w 
czasie swej obrony, że występo­
wał w imieniu p. Raitera, który 
naprawdę był całkowicie nie­
winny. To też rzeczowa mowa 
tego obrońcy, uwydatniła jedy­
nie brak podstaw oskarżenia. 
Pan Sksłaban, obrońca oskar­
żonego Opolskiego, nie pcsia- 
d ł także zbyt trudnego zada­
nia.

Najmniej do smaku publicz­
ności przypadła obrona oskar­
żonego Chomy. Było to prze­
mówienie człowieka, któ^y za 
ciężkie przewinienia powinien 
ponieść surową karę. Bronił się 
też on, ra zej jako ten, który 
pragnie „z agodzić" przykrości 
samego faktu „tonięcia". Mo­
wa ta n epozbawiona cech wiel­
kiego sprytu, nie przekonała ni­
kogo.

Wreszcie należy choć kilka 
słów poświęcić ostatniemu sło­
wu oskarżonych. I tu stwierdza­
my, że „ostatnie słowo" oskar­
żonego Raczyńskiego, sprawiło 
nam p r z y k r ą  ni spodziankę, 
gdyż wobec udowodnionych fa­
któw winy, zasłaniać się da- 
wnemi zasługami i wskazywać

na odznaczenia, chociażby bojo­
we, to jeszcze większe podkre­
ślenie popełnionych przestępstw. 
Niezwykle krótko, jasno i ze 
szczerem wzruszeniem powie­
dział swe „ostatnie słowo* 
oskarżony p. Rajter. Ten nie 
bawił się w elokwencję, niemal 
ze łzami w głosie wyrzekł 
„Twierdzę to samo, co twier­
dziłem na początku tego pro­
cesu — jestem niewinny 1“ Był 
to b e z s p rz e c z n ie  jeden z 
jaśniejszych momentów pro­
cesu. Przekonywał on swoją 
prostotą i szczerością.

Kończąc to, może nieco „ l i­
terackie" sprawozdanie z pro­
cesu „odbudowy", nie można 
pominąć milczeniem ciężkiej 
pracy, iaką miał z nim cały 
trybunał.

Jego wysoka bezstronność i 
pobłażliwość dla długich wy­
wodów strony oskarżonej, świad­
czy o poziomie, na jakim znaj­
duje się nasze sądownictwo. 
Podziwiać należy wytrwałość 
przewodniczącego trybunału p. 
wiceprezesa Baranowskiego, a 
również niezwykłą skrupulatność 
wotanta p. sędziego Borejki, 
który w przeciągu całego pro­
cesu nie utracił ani jednej spo­
sobności, aby wyświetlić istotę 
przewinień.

W dniu 9 bm. sąd wydał na­
stępujący wyrok :

Oskarżeni Raczyński i Choma 
skazani zostdi każdy po dwa 
lata domu poprawy, z utratą 
praw i bez zaliczenia aresztu 
śledczego.

Oskarżeni Rajter, Opolski, 
Mikulski, Flaubaum i Giber zo­
stali całkowicie uniewinnieni.

Po odczytaniu wyroku, przed­
stawiciel urzędu prokurator­
skiego p. Nowakowski, prosi o 
zmienienie środka zapobiegaw­
czego na areszt bezwzględny. 
Jednakże na skutek sprzeciwu 
obrony, sąd przychyla się do 
jej wywodów i pozostawia Ra­
czyńskiego i Chomę na wolnej 
stopie.

Tak więc zakończony został 
ten ponury proces, odsłaniający 
najgorsze działania tych szko­
dników społecznych i państwo­
wych, jakimi byli Choma i Ra­
czyński, którzy jako urzędnicy 
państwowi nie wahali się hań­
bić godności państwa prywatą 
i nadużyciami. (Pd).
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nowy prolekt im ia n y ustroju szkolnictwa Średniego.
Profesor L. Skoczylas żegnany w dniu 6 bm. 

przez łuckie Koło T. N. S W. udzielił tutejsze­
mu zrzeszeniu nauczycielstwa szkół średnich 
szczegółowych informacyj w sprawie przedłożo­
nego Komisji Sejmowej projektu reorganizacji 
szkolnictwa średniego.

Pragnąc zapoznać z projektem szerszy ogół 
społeczeństwa, któremu dobro naszej młodzie­
ży i przyszłych obywateli na sercu leży, poda- 
jemy narazie najważniejsze wytyczne przewi­
dzianej zmiany.

Twórcą projektu jest p. minister St. Grab­
ski. Jako punkt wyjścia do opracowania 
ustawy powziął p. minister anormalne stosunki 
w dzisiejszem szkolnictwie i nieproporcjonalną 
budowę społeczną.

Pan minister widzi niedolę młodzieży w ol­
brzymim procencie maturzystów gimnazjalnych, 
pozbawionych możności kończenia studjów 
wyższych: procent istotnie olbrzymi, bo na 
25 000 absolwentów różnych gimnazjów rok­
rocznie, zaledwie 9 tysięcy ma możność po­
święcić się studjom uniwersyteckim, 16 tysięcy 
zaś dla braku miejsc w uniwersytetach pozo- 
staje nieukończonych, bez fachu w ręku, 
szukających posad, do których ani kwalifikacyj 
ani zamiłowania nie ma.

Niepodobieństwem również zwiększyć licz­
bę uniwersytetów, bo nadprodukt wyższej 
inteligencji przerósłby kilkakrotnie zapotrzebo­
wania społeczne.

Społeczeństwo odczuwa zbyt dotkliwie brak 
ludzi fachowych, brak nam doskonałych rolni­
ków* zawodowych, handlowców, kupców i t. p. 
a przyczyną braku znikoma ilość szkół zawo­
dowych i brak zupełny inteligencji zawodowej.

Unormowanie więc budowy społecznej jest 
niemniej ważnym bodźcem koniecznej reformy 
rolnej.

Dziś z lekceważeniem patrzą rodzice na 
rzemieślników, kupców, handlowców i przemy­
słowców, temsemem i na szkołv zawodowe, 
dla rodziców alfą i omegą to gimnazjum, da­
jące po maturze prawo wstępu do uniwersy­
tetów.

Ponieważ iednak większość młodzieży gimna­
zjalnej wyższych studjów nie kończy, a w gim­
nazjum, jako szkole ogólnokształcącej żadnej 
specjalności przyswoić sobie nie może, nie 
można jej przeto uważać za średni stan inte­
ligencji, tę zaś widzi p. St. Grabski jedynie 
w młodzieży, kończącej średnie zawodowe za­
kłady naukowe.

flby stan ten stworzyć i podnieść zamierza, 
p. minister organizować przedewszystkiem szko­
ły zawodowe, dające młodzieży pełne prawa 
dotychczasowych szkół średnich t. j. maturę 
i związane z nią ulgi wojskowe i t. p.

Gimnazja ulegną zatem zupełnej reorgani­
zacji i stworzone zostaną 6-cio letnie licea 
czterech różnych typów.

Po ukończeniu trzyletniego niższego liceum 
równającego się niższemu gimnazjum, wstąpi 
uczeń do 3 letniego liceum wyższego obiera­
jąc sobie przy tern typ odpowiedni zdolno­
ściom i zamiłowaniom, kończąc zaś liceum wyż­
sze uzyska prawa matury, a zasób wiedzy na­

bytej da mu możności poświęcenia się zawodo­
wi, jaki sobie obrał.

Prawa wstępu do uniwersytetów absolwent 
liceum wyższego pos adać nie będzie, chąc 
jednak poświęcić się studjom wyższym, będzie 
mógł wstąpić do 2 letniego gimnazjum przejś­
ciowego, równającego się 7 i 8 mej klasie 
obecnej i dopiero po ukończeniu tych dwu 
klas uzyska wstęp do wyższych uczelni.

Ważną zmianą w dotychczasowym ustroju 
szkolnictwa byłby również drugi projekt p. m ni- 
stra, stwarzający przy M. W. R. i O. P. Na­
czelną Radę Wychowania, jako organ dora­
dczy ministerstwa. W skład tej Rady weszły 
by najwybitniejsze jednostki na polu pracy 
pedagogicznej i wychowawczej, stojące jednak 
poza ministerstwem.

Projektem tym zmierza p. minister do wy­
odrębnienia dwóch zasadniczych pojęć: naucza­
nia i wychowania.

Uważając tych kilka podanych wiadomości 
o zapowiedzianej reform-e za niewystarczające 
i niewyczerpujące, poświęcimy w najbl ższych 
numerach k.lKa artykułów obszerniejszych.

5.

Stan rękodzieła na Wołyniu.
Utarło się ogólne przekonanie u ludzi nie- 

znających Kresów Wschodnich, że tu brak 
wszystKiego. Niema inteligencji do pracy 
w urzędach, n ema rzemieślntków i t. p. Stąd 
różnego rodzaju uszczęśhwiacze Kresów, a także 
Wołynia, podają w prasie projekty, mające po­
lepszyć tutejsze anormalne stosunki.

W ostatnich czasach zaczęto pisać dużo na 
temat szkolnictwa, oczywiście z powodu pro­
jektu organizacji szkolnictwa, zam erzonej 
przez p. ministra St. Grabskiego. Zwłaszcza 
pisze się o szkolnictwie zawodowem, Niektó­
rzy z autorów w artykułach o szkołach rze­
mieślniczych twierdzą, że Kresy Wschodnie nie 
mają wcale dobrych rzem eślników i że iedyne 
lek rstwo — to szkoły rzemieślnicze - przemy­
słowe, całodzienne.

Ponieważ z urzędu jest mi znany stan rę­
kodzieła na Wołyniu, zabieram w tej sorawie 
głos, nie jakobym Pył przeciwnikiem S'kół rze­
mieślniczych, lecz pragnę wyświetlić, co to 
mojem zdaniem jest koniecznem, jeżeli się 
chce uniknąć błędów na przyszłość.

Na podstawie d ny h statystycznych twier­
dzę, że W dyń ma rękodzielników, zuł iszczą 
z branży metalowej i skórniczej, dosyć i kwa­
lifikowanych.

B ak im tylko uświadomienia obywatelskie­
go i organizacji zawodowej, co jednak zaczyna 
bię częściowo likwidować, począwszy od po­
czątku 1925 r. przez zakład mie cechów.

Na dowód owego t wierdzenia, podam w na­
stępnych numerach „Życia Wołynia” szczegó­
łową statystykę rękodzieła.

Dzisiaj zamieszczam dane i  branży szew­
skiej, jako najliczniejszej.

Na 1 stycznia 1925 r. w 10 miastach po­
wiatowych było około 1000 szewców, których 
komisja egzammacyjna cechu warszawskiego •
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uznała za kwalifikowanych. Są to szewcy, 
którzy robią obuwie dla inteligencji miejskiej.

Prócz tych mamy szewców do robót prost­
szych, szczególnie dla wsi. Z tej kategorji jest 
kilka skupień szewskich, a mianowicie: w Be- 
resteczku 260, Ołyce 220, Wiśniowcu 200, 
w Łucku około 140. Szyją oni obuwie nie­
modne, ale mocne.

W dodatku każde mniejsze miasteczko ma 
kilku szewców, którzy zajmują się przeważnie 
naprawą obuwia. Podobnie każda wieś posia­
da kilku. Wszystkich razem w tej kategorji 
jest blisko 4000.

Z wyżej przytoczonych cyfr widzimy, źe 
Wołyń posiada blisko 6000 szewców. W sto­
sunku do ludności w miastach, przypada oko­
ło 250 mieszkańców na 1 szewca, w osadach 
i wioskach tylko około 40 na 1 szewca.

Prof. A. Tarasiewicz.
instr. przem. rzemieśln. na okr. Wołyński.

sinierE W ie lk ie g o  Boiyny.
I stanął Wielki Boryna przed Panem,
Co w dusze ludzkie, swoią duszę kładł.... 
Stanął, by świadczyć życiem zerwanem,
Że w ziemi ojców, jako siewca padł...
Z wielgachnem duszy gorącej kochaniem,
Z zapachem czarnych, ośnieżonych grud,
Że czuwał nocką, czuwał świtaniem.... 
Świadczyć, ze kwardy jest Borynów ród!

Cichość zaległa u niebieskich bram,
Boć stanął Wielki Duch Boryny sam ..

M kajsi wiater sielnie zawodził..
Kajsi zawieja łuta srozyła,
Gdy Gospodarza ziemia prosiła,
........................... by jej nie odchodził..
O człowiekowa przesmutna dolo!
Boś ano słaby, kiejby ptaszyna...§ 
ladziesz, chudziaku, wolo niewolo, 
............................gdyć przydzie godzina.

I spłynął zewsząd likanielskich głów 
Słucha Panjezus Borynowych słów:

„Wędrowiec ci jestem wielce strudzony, 
„Oracz, któremu przełamał się pług...
„Niosę Ci ziemski ból nieskończony, 
„Ludzkie cierzpienie, boć cierzpienia Bóg... 
„Niosę Ci duszy męczonej błaganie 
„Za bezmiar krzywdy, za strudzony lud... 
„Daj ziemie mojej bratnie kochanie,
„By kwardo stojał Borynowy ród!...

1 zawarł wierzeje Jezusieczek Pan
Boć przyszedł odpocząć już Boryna sam...

Łuck, 7.XII.25 r.
j.  b. r.

NA WOŁYŃSKIM SZLAKU.
Sezon nadużyć.

W ostatnich paru tygodniach na Wołyniu stało się 
tyle smutnych rzeczy, że mimowoli zdobyłem się na 
na pewną statystkę, stwierdzając:

1. W Lucku odbył się proces „odbudowy", na któ­
rym, na światło dzienne „wyszły* takie rzeczy, co się 
je określa jednem jedynem słowem — skandali

2. W tymże Lucku, jeden z sekwestratorów naj­
spokojniej okradł skarb państwa na sumę ponad 
6.000 złotych, czego nie można nazwać inaczej, jak — 
skandalem!

3. W Równem wyszły na jaw takie nadużycia 
w państwowym monopolu tytunlowym, których rów­
nież nie wypada nazwać inaczej, jak — skandalem!

4. Jeśli we Włodzimierzu sędzia śledczy musi prowa­
dzić szczegółowe dochodzenie przeciwko urzędnikowi tak 
poważnemu, jak rejent, to tego nie można nazwać 
inaczej, jak — skandalem!

Na razie przerywam tę miłą statystykę, bo czuję, jak 
mi na głowie włosy poczynają stawać dębem. Oczywi­
sta bowiem, iż przeżywamy obecnie na Wołyniu sezon 
nadużyć. Na odbytym procesie „odbudowy* dwu ad­
wokatów dzielnie bieliło sumienia dwuch przestępców, 
ale niestety, rzeczywisość była tak czarna, że się jej 
wyprać nie dało...

Skandale i pod Innymi „punktami* zapisane, do­
piero czekają na swe sądowe postępowanie. Czy I jak 
zostaną wyprane, tego przesądzić nikt nie może. Według 
jednakże wszelkiego prawdopodobieństwa, wykonawcy 
smutnych nadużyć podzielą los łuckiej „odbudowy*.

M wobec tej nie mniej miłej perespektywy, zadaję 
sobie pytanie:

— Jak daleko jeszcze zajdziemy?
Na Kresach, na tej wschodniej rubieży Rzeczypo­

spolitej, stało się w ostatnich czasach tyle paskudztw, 
tyle rzeczy brzydkich, tyle poprostu mówiąc — łajdactw, 
że w najbardziej zrównoważonym człowieku budzi się 
dreszcz wstrętu i oburzenia. Kiedy Rzeczypospolita 
nękana jest tylu przeciwnościami, kiedy państwo za 
bary się wodzi z wahaniami swego budżetu, kiedy 
nawet najbardziej krańcowo - przeciwne sobie stron­
nictwa, nie wahają się wyciągnąć dłoni, jeśli nie do 
zgody zupełnej, to przynajmniej do szczerego zawiesze­
nia broni, to jednocześnie, jakby na komendę, ze 
wszystkich dziur i zakamarków wypełzać poczynają te 
„społeczne szczury“ , te przeróżne ciemne duchy, te, bru­
talnie mówiąc kanalje, które na podobieństwo podjadków 
podgryzały pędy naszego bytowania, żerowały na krwa­
wicy narodu, piekły swoje połcie, gdy patryjotyczny 
ogół pławił się w nędzy i niedostatku.

— Źle się dzieje w królestwie duńskiem...
— Źle się dzieje i na Wołyniu...
Jeśli wreszcie, karząca dłoń sprawiedliwości chwy­

ciła za kark kilku, czy kilkunastu łajdaków, to mimo­
woli nasuwa się pytanie, a czy nie było i czy, co 
gorsze, — niema ich więcej?

Kiedy sobie tak sam spaceruję po wołyńskich mia­
stach i oglądam przechodniów, to również mimowoli 
zadaję pytanie:

—Czy aby ten pan, tak elegancko ubrany, z taką 
pewną miną kroczący, czy aby on także nie — złodziej?

Ładnych czasów dożyliśmy, nieprawda?
M co najgorsze, że tylu jeszcze łotrów siedzi 

bezpiecznie....
Sowizdrzał-
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SI sprawie projektu organizacji szkolnirtwa.
Takich obywateli mieć będzie Rzecz­

pospolita, jakich sobie sama utworzy.
5/. Konarski.

Każdy naród kulturalny najwększą troską 
otacza wychowanie młodzieży i całkiem słusz­
nie, bo zdanie St. Konarskiego, przytoczone na 
wstępie, 'nie Jest tylko czczym frazesem, lecz 
zawiera głęboką prawdę.

Naród nasz z chwilą odzyskania wolności, 
zrozumiał doniosłe znaczenie wychowania mło­
dzieży. Ministerstwo W. R. i O. P. podjęło się 
opracowania całokształtu ustaw normujących 
wykształcenie i wychowanie według potrzeb 
i ducha czasu.

W pracy tej zrobiono dużo dobrego, lecz 
popełniono zarazem wiele błędów. Ze wszyst­
kich ministrów oświaty w czasie naszej niepo­
dległości, najlepiej zrozumiał obecny p. mini­
ster St. Grabski istotne potrzeby naszego spo­
łeczeństwa, wychodząc z założeń opartych na 
badaniach socjologicznych. Projekt ustawy 
o ustroju szkolnictwa, wniesiony do SeimuMnia 
3 listopada 1925 r. przez ministra St. Grabskie­
go, ma na celu według 1 art. ust. zapewnić 
„wszystkim obywatelom ‘ możliwie najwyższy 
poziom wychowania i wykształcenia oraz przy­
gotowania do takiej zawodowej pracy, jaka od­
powiada ich zainteresowaniom i uzdolnieniom".

Według myśli autora projektu ustawy, spo­
łeczeństwo nasze w swojej strukturze posiada 
lukę i dlatego jest nasz ustrój społeczny anor­
malny. Tą luką jest brak w naszym organiz­
mie stanu średniego, który nie wytworzył się 
w dawnych czasach z powodu zupełnie od­
miennych warunków, niż u narodów zachod­
nich. Ustawa o ustroju szkolnictwa, zdaniem 
p. St. Grabskiego winna temu zaradzić.

Jak przyjęto projekt ustawy?
Prasa lewicowa oraz związek nauczycielstwa 

o kierunku lewicowym odnosi się do projektu 
nieprzychylnie, ponieważ pan minister wniósł 
projekt na radę ministrów bez „placet" związ­
ku nauczycielskiego. O istotnych bowiem przy­
czynach sprzeciwu mowy być nie może, cdyź 
ustawa w zasadzie uznaje jednolitość systemu 
szkolnictwa i pozostawia 7-letnią szkołę pow­
szechną.

Pisma narodowe dęły wyraz przychylny 
ustawie. Natomiast dużo jest przeciwników 
wśród nauczycielstwa szkół średnich, którzy 
obawiają się „upadku szkoły średniej".

Wobec faktu, że będzie sporo zwolenników 
wśród sfer nauczycielskich pro i contra usta­
wie, która prawdopodobnie będzie rozpatry­
wana w Sejmie w styczniu 1926 r., nie powin­
no zabraknąć głosu rodziców i wogóle oby­
wateli świadomych swych praw i obowiązków. 
To jest nakazem chwili obecnej, nakazem, od 
spełnienia którego będzie zakżeć przyszłość 
narodu, bo „takich obywateli mieć będzie 
Rzeczpospolita, jakich sobie sama utworzy".

J. Wójcik.

Z dziejów parafji łuckiej.
W Słowniku Geograficznym 0 o wsi Jaro- 

wicy, dziś przedmieściu Łucka, jest wzmianka 
treści historycznej następująca: wieś Jaro- 
wica nad Jarowicą,1) dopływem Styru. pow. 
łucki, gm. Poddębce 1 w. od Łucka, 24 dm. 
136 mk. Dziedzictwo Kn. Czetwertyńskich, r. 
1545 kn. Matwieja, r. 1570 synowej jego 
Januszowej Czetweryńsklej Bohdany Wasilewny 
Siemaszkówny, która z dóbr swych i męża 
nieboszczyka J. wnosi od 82 dym. 8 sług 
putnych po 20 gr. 14 ogr. po 2 gr. 2 kół 
młyń. Wyszła ona powtórnie za Zacharyasza 
Łahodowskiego, a notem za Stanisława Kamie­
nieckiego. W r. 1583 z części Jarowicy płaci 
Hawryłowa Bokijowa, sędzina ziemska łucka; 
część jest w zastawie u Iwana Czernczyckiego 
Wołyńca, który wnosi z 2 dym. Nadano na­
stępnie Trynitarzom łuckim, dziś skarbowa. 
W księgach pcrafjalnych od r. 1802 do 1835 
włącznie odnotowano, że „Jarowka najprzód 
wioska, a następnie od r. 18175) wieś, na 
północ od Łucka 2 w. W. W. XX. Trynitarzom 
Kollegjum Łuckiego funduszem nadana". W r. 
18023 4) wioska miała folwark i domów kato­
lickich sześć. Na folwarku mieszkał ur. Jan B''sa- 
kiewicz, dyspozytor, mł. 1. 44. Na wsi mieszkał w 
domu Nr. 1 — 1. P. Hryckowski, porucznik przy 
magazynie rosyjskim mł. 1. 24; w domu Nr. 2: 
Jan Domanowski 1. 55. żonaty z Teklą I. 44. 
mieli synów: Mikołaja 1. 11, Franciszka 1. 8
/Antoniego 1. 4 i Tomasza V2 roku. W domu 
Nr. 3: ur. /Ambroży Chocianowski 1. 55, żonaty 
z /Angelą z Olszańskich 1. 45, mieli synów: 
/Aloizego 1. 15. Józefa 1. 10. W domu Nr. 4 — 
ur. Kasper Kazimirski 1. 50, żon. z Wiktorją 
z Kozików I. 41, mieli synów: Tomasza 1. 11, 
/Andrzeja 1. 8, i cztery córki: Marjannę 1. 15, 
Katarzynę 1.12, Konstancję 1.11 i Teklę I 4.;miesz­
kali u nich Józef Kułakowski mł. I. 15. Nastka 
Hrycycka wd. I. 45, Dycniza z Metlińskich 
Brzeska wd. 1.35. W domu Nr. 5 ur. Jakób Pa­
procki 1. 31, żonaty z Marjanną z Lewickich 
I. 24; mieli dzieci: Mateusza 1. 4. /Antoniego 
1. 2, Helena Guzówna, służącą 1. 13. W d^mu 
Nr. 6 — Józef Brojacki I. 35, żonaty z Ewą 
z Leszczuków 1. 30, mieli dzieci: Katarzyna 1. 9, 
/Antonina I. 4* Na folw. Jarowickim gospoda­
rowali: w r. (1804—55). ur. /Aleksander Szepe- 
lewski, dyspozytor, 1. 42, żonaty z Tekla z Wa­
silewskich I. 33; mieli dzieci: /Vama I. 12, /An­
drzeja 1. 11, Kajetana I. 8, Franciszka 1. 4, /Ade­
lajdę I. 2 i służącego Dominika Kobylińsk’*»qo 
1. 33, żon. z Domicellą z Kobył ńskich 1. 30. W r. 
(1086 75) ur. Franciszek Mokrzecki 1. 66, żonaty 
z Katarzyną z Lachowskich 1, 55; mieli dneci: 
Piotra I. 17, Jana 1. 15. Przy nich mieszkała 
Marjanna z Mokrzeckich Jakóbowska wd. I. 50. 
W r. 18006) ur. Jan Rybczvńsk;, dyspozytor 
I. 21. kaw., który w latach (1816 187) był rząd­
cą, żon. z Franciszką z Gorczyńskich, przy

3 Jan XV część li str. 8 Warszawa 1902 r. 
*) Obecnie nazywa się rzeczka Sapałajówka. 
’) Księga Nr 5.
4) Księga Nr. 3.
5) Księga Nr. 3.
") Księga Nr. 5.
T) Księga Nr. 6.
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nich mieszkeł kuzyn Jerzy Rybczyński ml. 
I. 14. W r. 18158) ur. Tomasz Kazimirski kaw. 
I. 23. Wówczas w drugiej części folwarku 
mieszkała W-na Tekla Lubimowa, żona majora 
W. Ros., a także ur. Heronim Sienkiewicz pi­
sarz kaw. I. 24. ur. Andrzej Buczyński mł. I. 16. 
i szlachetny Grzegorz Prychudko, błahoczesty- 
wy, żonaty z Anną z Szczublickich I. 38 Od 
r. (1819-219) ur. Tomasz Kazimirski I. 27 bvł 
rządcą, żon. z Marjanną z Rybczyńskich I. 29, 
tamże Ignacy Baranowski, pisarz, kaw. I. 29 
i ur. Aniela z Odelskich Popławska wd. I. 45. 
Od r. 1822-183510) ur. Jan Zawistowski, rządca 
1. 41 żonaty z Justyną z Rybczyńskich, przy 
nich matka ur, Antonina z Bartos-ewiczów Ryb­
czyńska wd. I. 73. Od r. 1832 1835"’) gospoda­
rowała Justyna Zawistowska jako wd. i. 40 
z córką Karoliną I. 16 przy pomocy ekonoma 
Józefa Bedlińskiego I. 22.

(D. c. n.) <4. Wojnicz.

*) Księgi Nr. 6. Nr. 7 i Nr. 8. 
’ ) Księga Nr. 8.

10) Księga Nr 8.

Nowości wydawnicze.
Dr. Oskar Skarbek-Tłuchowski „Kurtyzany 

Rzymu" w epoce Odrodzenia. Nakł. Tow. Wyd. 
„Rój* „Bibl. hist. — geogr".

Temat zależy od autora. Doktoryzowany 
we Florencji dr. Skarbek Tłuchowski, od lat 
dwunastu studiujący we Włoszech renesans, 
potraf i w tym zwięzłym a wytwornym szkicu 
uwypuklić zwyczaje i obyczaje owego wielkie­
go centrum św.ata, jakim był Rzym.

„MYŚL NARODOWA". N ewątpliwą zasługą 
„Myśli Narodowej" jest obszerne poruszanie 
na jej łamach zagadnień wychowawczych. Za­
gadnienia te zbyt są ważne, zbyt doniosłe, aby 
mogła interesować się niemi nieliczna tylko 
grupa specjalistów - pedagogów. W „Myśli 
Narodowej" sprawy te omawiane są planowo, 
a jednocześnie w sposób dl każdego intere­
sujący i zrozumiały. Ostatni (10) numer zawie­
ra znakomity artykuł wstępny red. Z Wasilew­
skiego p. t. „Polska myśl wychowawcza" oraz 
prof. L. Jaxy Bykowskiego. W fe jetonie „L i­
berum Veto" Al. Ś viętochowski omawia pro­
jekt reformy szkolnej min. St. Grabskiego. Po­
nadto p. B. Suchodolski daje ciekawe spra­
wozdań e o wydanej ostatnio pracy zmarłego 
niedawno socjologa francuskiego E. Durkheim‘a 
o wychowaniu moralnem.

W dziedzinę polityki międzynarodowej wpro­
wadza nas treściwy artykuł pos. St. Kozickie 
go p. t.: „Polska i Rumunja" oraz „Przegląd 
polityczny", poświęcony ostatniemu przesile­
niu rządowemu we Francji. — St. Pieńkowski 
z właściwym sobie talentem omawia wydaną 
ostatnio broszurę p. Wittlina p. t : „Woina, 
Pckój i Dusza Poety". Prof. Wł. Konopczyński 
daje interesującą sylwetę „mistrza" historji 
współczesnej, Klaudjusza Rulhiere.

W dziale literackim na wyróżnienie ząsługu- 
je wiersz młodego, utalentowanego poety

J. Al. Gałuszki p. t.: „Z ;elone Św;ątki na Pa­
nieńskich Skałach".

Anna Zaborska  (Savitri) O d ru to w a n a  
O k o lica . Pow ieść. „B ibljoteka D om u Polskie­
go" tom  31. C ena 65 gr. w p renum erac ie  
40 gr.

„B ibljo teka D om u Polskiego", dbając  za ­
w sze o w ysoki poziom  dziel w ydaw anych, 
d a ła  Ostatnio pow ieść w ybitnej poetki P. Z a ­
horskiej (Savitri) p. t „O drutow ana. O kolica", 
w której au to rka p rzerzuca nas na K resy 
W schodnie, o d tw arza jąc  psyche tej „O druto- 
w anej O kolicy".

D rutow ali ją  N iem cy, d ru to w ała  M oskwa, 
dep raw u jąc  duszę kresow ego ludu. Wy tw e  zo ­
nę w ogóle stosunki w niosły tyle zam ętu , tyle 
chaosu w pojęcia  i zapatryw an ia , tyle udręki, 
tak  zn iepraw iły  duchow o i m oralnie lud k re­
sowy, że w iele czasu upłynie nim  osta teczn ie  
uśw iadom i on sobie w a rto ść  i znaczenie p e ł­
nej jedności z Polską.

D tykając całego szeregu zagadnień, m ów ią­
cych nam  tyle o K resach, Sav tri odm alow ała 
w głębokich tan ach  całą  ich traged ję

O dm alow ała  m ękę serdeczną szlachetnych  
dusz i serc, zw ichniętych p rzez los, m arnu ją­
cych skarby praw dziw e ducha, odm alow ała  
spiżow e n iespożyte charak tery , broniące poła i 
tych  ziem  a w szystko c prom ieniła w ielką 
szczerą m iłością dw ojga m łodych.

P onad  m iłość i w łasne osobiste szczęście 
przełożony tu jest obow iązek w zględem  O j­
czyzny, a jego ideą  p zryw anie tych drutów , 
k tóre w róg p rzeciągnął po naszej ziemi, a inni 
pop lą ta ł .

Pow ieść czyta się z n iesłychanem  za ję ­
ciem. Fas ynu jąca treść, w iernie odm alow ane 
tło, a rty styczne  u jęcie tem atu  — s ład a ją  się 
na tę  w artościow ą książkę. •

S tan isław  Pieńkow ski.

— M A SK I Ż Y C IA  —
Nakładem Księgarni i Składu Nut 

P e r z y ń s k i ,  N i k l e w i c z  i S - k a .  
Warszawa, r. 1925 str. 159.

Z bió r felje tonów  ulotnych tego au to ra , 
w ybranych  z jego literackiego „tw orzyw a" 
z lat 1910—24, bezw arunkow o zasługuje na 
spec ja lną  uw agę czytającej publiczności. W ieje  
z nich głęboka szczerość feljetonisty , solidna 
erudycja  n ieprzecię tnego  psychologa. „K artki 
ulotne" p. Pieńkow skiego, takhym  nazw ał te 
25 feljetonów , w ydane w e w spólnej książce, 
św iadczą, że au to r ich w ybiegł m yślą przed  
zdarzenia i p raw d y  dzisiejsze o dziesięć do 
cz ternąstu  lat w cześniej od ogółu inteligencji 
polskiej. Jego d osadne w form ie i trafne w są ­
dach  m yśli np. o R eym oncie i Ż erom skim , 
o „rasie w tw órczości", to rzeczy nie po w szed ­
nie, śm iałe i b trafne Na K resach  w arto  p rze ­
czytać te  rzeczy tem bardziej.

J. Pd.
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nowy starosta tiiiki.

W najbliższych dniach przy­
bywa do Łucka, nowomianowa- 
ny starosta p. Tadeusz Ro­
hoziński, dotychczasowy urzęd­
nik w wydziale bezpieczeństwa 
wjcentrali ministerium spraw 
wewnętrznych P. Tadeusz Ro 
hoziński, pochodzi z rodziny 
ziemiańskiej, z Wołynia, koń­
czył szkoły średnie w tymże 
kraju, studjował p raw o  na 
uniwersytecie K'jowskim. W 
administracji pracuje od pierw­
szej chwili wskrzeszenia Państ­
wa Polsk ego. P. Rohozński

Pieśń Polska
— L*ć Pieśni... Pierwszv, inau­

guracyjny koncert w Lucku. 
„Działo się to w Łucku, w dniu 
4 grudnia 1925 r.* ...Niech ten 
patetyczny początek nie dziwi 
nikogo. W dniu tym bowiem 
stało się to, co Wołyniowi na­
leżało się oddawna, czego myśl 
kresowa dawno wyczekiwała 
i czego pragnął ogół społaczeń 
stwa polskiego.

Przed niedawnym czasem mój 
kolega po piórze p. C -kstyn  
Galasiewicz, na łamach „SŁO­
WA POLSKIEGO- rzucił myśl, 
„zanotował pragnienie społe­
czeństwa*, abyśmy tu na wscho­
dniej rubieży Rrzeczypospol tej 
mogli usłyszeć prawdziwą pieśń 
polską. Od roku posiadając 
własny teatr, który w miarę sił 
swoich stara się zapoznać ogół 
ze sztuką dramatyczną polską, 
nie zawsze może w sposób 
zupełnie udatny i pomyślny, — 
nie znaliśmy i nie słyszeliśmy 
pieśni polskiej....

Pragnieniu naszemu stało się 
zadość.

Wieczorem, 4 grudnia spły­
nęła ona wreszcie. Przyszła nie­
spodziewanie, rozbłysła cała 
srebrzystym blaskiem polskiej 
melodji, rozigrała się barwą 
tysiącznych drgań, szczęknęła 
orężem, zakwiliła jak... jak pła­
kać umie Halka — Moniuszki.
I stało sie to tak nagle, tak 
swojsko, tak jakoś dziwnie ser­
decznie i ciepło, że publiczność 
wychodziła z sali koncertowej 
pod prawdziwem w ra ż e n ie m

znany jest licznym osobom na 
Wołyniu, gdyż brał czynny 
udział w administracji kreso­
wej, jako urzędnk b. Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich 
i Frontu Podolskiego. Mł .dy 
i energiczny, ceniony bardzo 
jako zdolny urzędnik centrali 
ministerjum spraw wewnętrz­
nych, dokładnie orjentuje się 
w stosunkach wołyńskich. Na 
początku rb., w czasie podróży 
inspekcyjnej p. wiceministra 
Smó skiego, towarzyszył mu. 
jako sekretarz osobisty i urzęd­
nik przydzielony przez minister­
ium do osoby p. Smólskiego, 
do zleceń specjalnej wag>.

na Wołyniu.
wzrusłenia, śląc gorącą prośbę 
inicjatorom:

— Więcej nam dajcie takich 
wieczorów!

Koncert wspomniany odzna­
czał się primo: sol darncścia. 
Wystąpili na n im : „zbratany" 
chór mieszany męski, „cywilno- 
wojskowy", orkiestra wojskowa 
i p. E Kopaczyńska, artystka 
opery lwowskiej. Secundo re­
pertuar był oparty wyłącznie 
na motywach rodzimych — pol­
skich.

Orkiestra wojskowa 24 p.o 
stojącego w Łucku, w sposób 
bardzo dyskretny wykonała 
„Polonez" Chopina, „Kujawiaka" 
Wieniawskiego i kilka innych 
utworów. Następnie nowozor 
ganizowany ch ó r  urzędniczy, 
pod batutą prof. Yrley Jurkie­
wicza, zaprezentował s ę spo­
łeczeństwu w swym pierwszym 
publicznym występie odśpiewu­
jąc szereg pieśni polskich, na 
tle akompanjamentu orkiestry.

Ten występ 4 chóru muszę 
specjalnie podkreślić.

Dzięki dyrygentowi i zapało­
wi członków chóru, w przecią­
gu bardzo krótkiego czasu zdo­
łano postawić go na takiej wy­
sokości, iż pierwszy iego wy­
stęp był zaprawdę całkowitym 
tryumfem tej najmłodszej w 
Polsce „instytucji" śpiewaczej. 
Finezja wykonania, doskonały 
dobór głosów i umiejętne wy­
dobycie wartości przez dyry­
genta, dały całość skończoną 
i nader piękną. Chór ten od­

śpiewał: „Hasło* Szopskiego, 
„Polonez" Żukowskiego, . „Ci­
chy domku" Moniuszki, „Żaby" 
Kotarbińskiego, „Sztandary Pol­
skie w Kremlu" Lachmana, 
„Hej, harda dziewczyno..." Wal­
tera. Prócz tego na tle chóru 
doskonałe „sclo" barytonowe: 
„Ballada o Florjanie Szarym" 
z opery „Rokiczana" wykonał 
amator p. J. Haniszewski.

Jeśli się zaś do tego doda 
piękny sopran p. E. Kopaczyń- 
skiei, która zechciała przyjechać 
na ten pierwszy występ aż ze 
Lwowa, to otrzymamy całość 
naprawdę inporującą. Przewidu­
jące kierownictwo koncertu u- 
rozmaicło go przytem deklama­
cją artystki miejscowego teatru p. 
Cerankówny, recytującej szereg 
najnowszych utworów polskich.

P erwszy wieczór „Pieśni pol­
skiej" na Wołyniu, stał się tern 
mił m zapoczątkowaniem dal­
szych.

Inicjatorzy jego i wykonawcy 
mają to głębokie zadowolenie, 
że dobrze się przysłużą krze­
wieniu kultury muzycznej pol­
skiej nu tym „dalekim wscho­
dzie Rzeczypospol tej*.

7 P.

W  sprawie artykułu na- 
szeg° o budowie mostu w 

Kowlu.
W Nr. 42 (ogól, zb.) „Życia 

W ołvna“  ukazał się artykuł 
krytuku;ący budowę mostu na 
rzece Turji w Kowlu. Artykuł 
ten nie pochodził cd redakcj', ani 
też nie był pisany przez kogokol­
wiek bądź z jej składu. Pon e- 
waź autor artykułu, ukrywający 
się pod pseudonimem, Którego 
redakcja zdridzić nie może, 
treść jego poparł materjćbmi 
na razie napozćr pewnymi, 
które jednakże po wniknięciu w 
dowody p rze d s ta w io n e  nam 
przez czynniki kompe^ertne, o- 
kazały s ę niedostatecznemi i 
niezgodnemi z faktyrznym sta­
nem rzeczy, orar. ponieważ ar­
tykuł ten wyrządz.ł niezasłużo­
ną krzywdę p. Pruchników;, Dy­
rektorowi Wołyńskiej Dyrekcji 
Robót Publicznych, spieszymy 
przeto naprawić mimowoli wy­
rządzoną rr.u krzywdę f oświad­
czamy, że z treścią tego arty­
kułu nie solidaryzujemy się.

Redakcja „Życia Wołynia*
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Z 2 HU WOIYKSKICH STÓWA R7YSZEI?.
NIE ZAPOMINAJ,

żeby módz JUTRO żyć 
bez troski, trzeba D Z IŚ  
wstrzymać się od pewnych 
zbytków.

o o o o o o o o o o o o o o

SPRAWY KOŚCIELNE.

Biskup obrządku wschod­
niego

Krąży pogłoska, że w koń u 
r. b. ma być mianowany przez 
Papieża pierwszym biskupem 
katcl. obrządku wschodniego 
profesor seminrrjum prawosła­
wnego w Wilnie archimandryta 
F.Lp Morozow, który przed pa­
ru miesiąc?mi przeszedł na ka­
tolicyzm. Pnyiazd archiman- 
dryty Flipa na Wołyń w celach 
misjonarskich spodziewany jest 
w grudn a.

BILET DO KINA
nie jest tańszy od

k‘̂ ‘ 4 Ił. 50 Ol. Ł
daje 9 dużych książek i 
9 dodatków ilustrowanych

Półrocznie (18 tom.) 9 zł., 
rocznie (36 tomów) 18 zł.

Prenumeratą wpłacać na­
leży na konto P. K. O. 
Nr. 12,155 lub przekazem 

pocztowym na adres:

B IH U O IE H fl 

» 1 0 1 1 ( 1  OPOWIEŚĆ,

W A R S Z A W A , 
ulica Grzybowska Nr. 11. gj

Z działalności Sekcji Samo 
rządowej O. K. O.

Od chwili zawiązania się w 
październiku r. b. Okręgowej 
Komisji Oszczędnościowej, jej 
Sekcja Samorządowa pod prze 
wodnictwem p. Krzyżanowskie­
go Tadeusza odbyła już cztery 
posiedzenia, z tych dwa pierw­
sze poświęcone były organiza­
cji sekcji i podziałowi oraz 3 
zaś i 4 odbyte w dniach 3 i 4 
grudnih zajęły s ę gruntownym 
przeglądem budżetów wszyst­
kich amin na rek 1926 na tere­
nie Woj. Wołyńskiego ze spół- 
udziałem inspektorów samorzą­
dowych odnośnych powiatów.

D tych zasowe badania bud 
żetów gmmnych dały dodatnie 
wyniki. Cały szereg pozycyj 
za wysoko postawionych został 
obniżonych, dając w rezulta 
cie poważne oszczędności, a tern 
samem powodując znaczne od 
ciążenie płatników.

Między innemi wypowiedzia­
no się ze wzgl du na przecią 
gające się przes lene ekono­
miczne, przeciw wszelkim inwe- 
sty jom w r. 1926 które odło­
żyć należy do lat pomyślniej­
szych. Wypow edziano się za­
tem przeciw zbyt gwałtownemu 
powiększaniu sieci szkolnej, ja­
ko przechodzącemu przy otwie­
raniu naraz większej hczby 
szkół siły samorzedów.

Również zajęto zdecydowane 
stanów sko w stosunku do po­
datku deficytowego, jako pro­
wadzącego do rozrzutnej gos­
podarki, nie m jące j potrzeby 
liczyć sę z groszem ze wzglę­
du na zabezpieczone pokrycie. 
Zwrócono uwagę na zły system 
podatkowy pro /adzący do ob­
ciążenia manipulacją urzędy 
gminne, zmuszone f>rmalnie 
utrzymywać jednego urzędnika 
do prowadzenia tych spraw. 
Wogóle odniesono wrażenie, 
że główne zło leży w organiza­
cji samorządów i ustawodaw­
stwie. Obrady nad powyższe- 
mi sprawami rozpoczną się z 
początkiem 1926 r.

Dodatni* dotychczasowe wy­
niki działalności Sekcji Samo­
rządowej O. K O. rokują na­
dzieję, ze prowadzona celowo 
i oszczędnie, bez zbytniego ob­
ciążenia płatników gospodarka 
samorządowa stanie się szkołą 
pracy obywatelskiej i społecz­
nej dla szerokich rzesz miesz­
kańców Wołynia. T. G.

Nabożeństwo za duszę Rey­
monta.

W dn. 10 bm. w katedrze 
łuckiej odbyło sie uroczyste na­
bożeństwo żałobne za duszę 
zmarłego pisarza Władysława 
Reymonta. W dn. 20 bm. odbę­
dzie się w teatrze miejskim 
zbiorowa akademja poświęcona 
czci obn zmarł/ch niedawno 
pisarzy Żeromskiego i Reymon­
ta. Urządza ją specjany komi­
tet.

Zawiadomienie.

Dnia 14 XI r. b. o godz. 6 ej 
wiecz. w sali „Domu Stowarzy­
szeń Polskich1, odbędzie się 
zebranie organizacyjne Sekcji 
Oświaty pozaszkolnej.

Społeczeństwo łuckie owia­
ne duchem Kursów Oświ to- 
wych p. Skoczylasa i p. Stem- 
lera niewątpl w«e stawi się licz­
nie na powyższe zebranie i tem 
samem da wyraz, że praca tych 
ideowych pracowników oświa­
towych trafiła na grunt podatny.

Specj- lne zawiadom enia roz­
syłane nie będą.

Z działalności Wołyńskiego 
Okręgu „Sokoła".

Pragnąc rozkrzewić ideę so­
kolą w jaknajszerzych warst­
wach. jako jeden z walnych 
środków służących do wzmo­
żenia siły obronnej Państwa, 
Wołyński Okręg Sokoli przy 
rzynnem poparciu Kurfctorjum 
Wołyńskiego Okręgu Szkolnego 
urządzą dnia 5, 6, 7 i 8 grudnia 
w Równem kurs wychowania 
f zyczn^go na zamku Łubom r- 
skich. Zapowiedziany jest hczny 
udzi&ł w kursie nauczycielstwa 
szkół powszechnych i średnich. 
Najwyższy już czas! Młodzież 
nasza bowiem wiejska z braku 
zajęcia w zim e traci siły i zdro­
wie na bezmyślnych hulankach 
i pijetykach i daje ucho łatwiej 
na podszepty płatnych prowo­
katorów separatystycznych. Mo­
że ebecnie po kursie nasi dziel­
ni wychowawcy młodego poko­
lenia, znani juz z ofiarnej pra­
cy społecznej na innych polach 
zajmą się tą młodzieżą, dając 
jej godziwą rozrywkę i, łącząc 
pożyteczne z przyjemnem, do­
rzucą w ten sposób jeszcze 
jedną cegiełkę na polu pracy 
zespolenia Kresów z Macierzą.

T. G.
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Z. L O. P. P. w Kowlu
W dn. 19 bm. obyło  się ze 

branie kowelskiej L. O P. P. 
Na tem posiedzeniu zarządu 
rozoa tnono  następujące punkty 
porządku dziennego: sprawoz­
dacie z działalności za czas od 
17.XI do 10.X1I rb, opracowanie 
postulatów reagowania wydz. 
wykonawcz. w razie opieszałoś 
ci ze s rony kom. w rjewódz. 
w załatwieniu spraw b eźących, 
urządzenie b lu maskowego na 
rzecz L O. P, P , wyn ki zabie­
gów w celu utworzenia fu rsów  
lotniczych w szkole mierniczej 
kowelskiej.

Odczyty na W ołyniu.
W ostatnich dniach szereg 

prelegentów stołecznych w yg ło ­
sił odczyty w różnych miestar h 
w ołyński h. C y*l o jc zy tó w  za­
czął znąry iuź dobrze na Wo- 
łvn iu i ogęłme łubiany p ro f-sc r 
Skoczylas, k tó ry  m iał je w Luc 
ku, Wł dzirp.ierzu, Ostrogu i R ów ­
nem. pan. Starża Dzierzbicki 
mó -v ł rn  tem at dalekiego 
wschodu, Indj», Kultury indy j­
skie} etc, .— w Lu ku i Rów­
nem W eszcie z ramienia za» 
rządu gł. stowarzyszenia urzęd­
ników państwowych odbUy się 
interesujące odczyty w yg łoszo­
ne przez p.p. St. Sasorskiego, 
Stypińskięgo i , H larow icza. O 
zagadnieniach z dziedziny prawa 
adm inistracyjnego i o najwyż­
szym trybunale adm in istracyj­
nym m ó v ł pr f. H h ro w ic z ,— 
w Kowlu i w Lucku Odczyty 
cieszyły się wielcą frekwencją, 
dobrze świadcząc o nastrojach 
słuchaczy wołyńskich.

Z Okręg Związku Kółek 
Rolniczych

W Pal : /y  gm. O łyckie j odby­
ło się posiedzeń e Kółca ro ln i­
czego na któ  em byli także 
obecni członkow ie Kółka ro ln i­
czego ż flrm -tn io w a  wraz z 
prezesem p. K. Ma^szałkowicz^m. 
Zebranie cdbyw ało  się w loka­
lu o. hr. R o s 'mowsk ego, które 
zagaił p. M <r$załkowicz z Ar- 
m atniowa wyjaśniając cel wspól­
nych obrad o h  podniesiena 
dochodu z gospodarstwa ro l­
ne óo.

Na przewodniczącego zgro­
madzenia po,ł,cłano p. Oleń- 
skiegp, a na asesorów pp. A ­

dolfa Grabowskiego, Józefa Fal­
kowskiego, Teofila Falkowskie­
go i na sekretarza p. Kazimie­
rza Marszałkowicza.

N stępme odczytano nastę­
pu ący porządek obrad :

1. Wyjaśnienie zadań i orga­
nizacji w iejskiej rzeźni spółdziel­
czej.

2. Odczytanie : wyjeś ien e 
statutu.

3. Ustalenie nszwy, siedziby, 
terenu działalność, odpow ie­
dzialności, liczby czł n<ów Ra­
dy Nadzorczej i wysokości udzia­
łów.

4. Przyję:ie i podpisanie sta­
tutu.

5. Wybory Zarządu i rady 
nadzorczej.

6. Ustalenie wysokości wpi- 
so > ego.

7. Oznaczenie nej wyższej ta k ­
sy zobowiązań spółdzielni.

8. Przystąp enie do Zw ązku 
Rolniczego Polskich Spółdzie ln i 
R oln iczych w Warszawie.

9. Inne sprawy związane z 
rozpoczęciem działalności i uru 
chomienia rzeź ii.

Po od zytaniu porządku o- 
brad, k tó  y przyję to jed oęło- 
śnie, p. Marszałko wicz zapoznał 
z e b r a n y c h  z z a d a n i  a- 
m i rzeźni spółdzielczej i orga- 
n z*cją przeróbki i spieniężenia 
w yrobów  rwęsnych p o c z e m 
przystąpiono do rozpoczęcia 
poszczególnych spraw.

Uchwalono jednogłośnie do 
statutu wpisać co następuje w 
art. 1 Firma spółdzielni brzmi : 
„W iejska Rzeźnia Spółdzielcza 
w A rm atn iow ie z odpow iedzia l­
nością oqran ic?orąM w t r t .  2 
Spółdzielnia ma siedzibę w Pal- 
czy, gm. O łyckie j, pow Łuckie 
go woj. W ołyńskiego.

W art. 7 Członkami spó łdze l- 
ni mogą być osoby zamieszka­
łe w Kolonji i wsi PJczy, Ko- 
tow ie, Stanisłtfwówce, gm. O łyc­
kiej oraz flrm ótn iow ie , Botynie 
i Zwierowie gm. Podoębieckiej.

W art. 14 punkt 2 Członko­
wie są obowiązani odpowiadać 
za zobowiązana spółdzielni za­
deklarowanym i udziałami i prócz 
tego dalszą kwotą równającą 
się d z ie s ięc iok ro tne j w y s o k c ś :i 
każdego zadeklarowanego udzia­
łu.

W art. 23 Rada Nadzorcza 
składa sie z sześciu osóo.

W art. 39 U w a ł członka w y­
nosi 10 złotych.

Uzupełniony w powyższy spo­
sób statut Spółdzielni został w 
całości przez członków Walne­

go Zgromadzenia Kółka przyję­
ty  i następnie podpisany.

Stosownie do ar*. 17 i 23 
statutu wybrano przez tajne 
głosowanie na członków Zarzą­
du pp. Wł. Rusianowskiego, 
Teofila B jkowskiego, i Kazi­
mierza Marszałkowicza.

Do Rady Nadzorczej wybrani 
zostali pp. Jan O ierski, Jan 
Sułkowski, Kazimierz Wolański, 
Aleksander N ewiński i Stan - 
sław Kamiński.

Wpisowe cd członków uchwa­
lano w wysokości dwa złote.

Upoważniono Z rząd do za­
ciągania pożyczki na urządze­
nie i budowę rzeźni i m astm i 
do wysokości 10 krotnej zade­
klarowanych udziałów.

(_] h walo io jednocześnie p rzy­
stąpić na członka do Związku 
Rewizyjnego Polskich Spółdziel­
ni Roln czych w Warszawie o- 
raz Walne Zgromadzenie po e 
ciło Zarządowi przystąpić do 
jakf ajpręds^ego zorganizowana 
i puszczenia w ruch rzeźni.

Po wyczerpamu porządku o- 
brad i odczytaniu oro tokułu p o ­
siedzenie zamknięto o godzinie 
9 wieczorem rozchodząc się z 
tą nadzieią, źe powzięte zamia­
ry dadzą korzyść zorganizowa­
nym roln ikom  Kółek w Palczy i 
A rm atn owie oraz znajdą chęt­
nych naśladowców po innych 
n szych Kółkach rolniczych W o­
łynia  i innych okolic kraju.

A t*m  bardziei. że M in ister­
stwo Rolnictwa idzie obecnie z 
pomocą naszym ro ln ikom , u- 
dzielając pożyczek przez Pań­
stwowy Ba-k Rolny za p śre- 
dnictwem Związku Kółek Rolni­
czych.

Pożyczki będą udzielane P. 
B. R. na skry ty d lu fne  podp i­
sane przez 2 poręczycieli.

Te Kółka Rolnicze, które na 
prawdę chcą coś rob ć z korzy 
ścią dla drobnych ro ln ików , po ­
winny korzystać z tych fundu­
szów i postarać się o należyta 
ich wykorzystań e i zł źenie od ­
powiednich podrń .

Podania musi zaświadczyć 
O re g o w y  Zw ązek Kołek R ol­
niczych i przez W ojewódzki Zw. 
Kółek muszą b /ć  wysłane do 
Centrali w Warszawie, a t *  skie­
rują do Państwowego Banku 
Rolnego.

Pożyczki mcgą b\ ć udzielane 
na zakuo bydła rogetegc, owiec, 
trzody chlewnej drobiu, a także 
na organizację zbytu tych zwie­
rząt i przerobu i zbytu ich 
w ytw orów .
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Pożyczki będą udzielane Kół­
kom rolniczym i poszczególnym 
osobom odpowiedzialnym.

Terminy spLty pożyczek nie 
mogą przekraczać :
a) na zakup b y d ła  do lat 3
b) na zakup owiec, trzody do I. 1
c) na zakup drobiu do Ict 1 
o) na budowę mleczarń spół-

dziel zych parowych do lat 10
e) na budowę mle zarń spół­

dzielczych do lat 5.
f) na urządzenie i budowę u- 

rządzeń zbytu wytw -ru do 10
Procenty od pożyczek będą 

liczone od 1 do 12% rocznie.
Otóż z powyższego powinni 

wszyscy nasi Kół towicze korzy­
stać i poruszać na zebraniach 
Kółek rolniczych tak jak to

KORESPONDENCJE Z WOŁYNIA.
D ziałalność T-w a Op. n. 

K resam i w K rzem ieńcu.
Pomimo, że miasto nasze jest 

stolicą wcale dużego powiatu, a nadto 
si^dzbą największej może w Polsce 
fundacji oświatowej, życie w niem 
nie odznacza się wielkiem ożywie­
niem. W=ęcej ruchliwości przejawia 
w roku bieżącym Polskie Towarzy­
stwo Ooieki ned Kresam', działal­
ności też tego T wa z bieżącego roku 
poświęca się list niniejszy. Kcło Krze­
mienieckie Towarzystwa istnieje od 
jakich lat t^ech , w latach dawniej­
szych atol» ludność Krzemieńca czę­
sto mało bardzo wiedziała o j*go 
Istnieniu. Członków dostarczało Kołu 
prawie wyłącznie Lirem Krzemieniec­
kie ze swoich funkcj°narjuszy. Po za 
mmi bardzo nieliczne greno Inteli­
gencji miejscowej s ę do nich zali­
czało. Dewlen zwrot z tego kierunku 
nastąpił w listopadzie roku ubiegłego. 
Wtedy na zebraniu odbytem w Gim­
nazjum Licealnem na skutek przemó­
wienia P. Wizytatora D-ra Marka 
Piekarskieao, przedstawiającego ja ­
sno I dobitn e ważne zadan e Pol­
skiego T-w<j Ooieki nad Kresami 
i potrzeb® jegn Istnienia, więcej osób 
z poza s f-r licealnych wstąpiło do 
Koła tak, że stanowisko prez- sa Koła, 
opróżnione wskutek rezygnacji p. 
D-ra M. Piekarsk ego, któremu nawał 
pracy połączony z jego wysokiem 
stanowiskiem w służbie państwowej 
tej placówki zajmować nie pozwalał, 
mogła być wybraną osobistość nie 
tylko z poza sFer licealnych, lecz 
także z noża sfer u zędnlczych.

Większy rozrna* h źyc»a P. T. O. 
N. K uzyskało na wiosnę b. r. 7 chwi­
lą zamianowania dla Krzemienieckie- 
powiatu przez Zarząd Główny specjal­
nego Instruktora i przystąpienia do 
urządzenia sta’e urzędującego Sekre­
ter atu T-wa. Latem w powiecie Krze­
mienieckim pozawiązywały się nowe 
Koła tego T-wa, a to w Łanowcach 
I w Szumsku. Kilka jeszcze dalszych 
Kół jest w toku organizacji Towarzy­
stwo zełożyło od kilku tygodni w 
Krzemieńcu w swoim lokalu biuro

zrobili gospodarze w Palczy i 
flrmatniowie.

Niechże i inne wsie i osady 
nie pozostaną w tyle za drugi­
mi, bo kiedy zboże jest tanie, 
to niechże popłaca drób, masło 
i bydło dobrze hodowane przez 
naszych rolników Wcłynia.

f\ więc do systematycznej 
pracy w naszych Kółkach ro ln i­
czych,Rolniczo-Handlowych oraz 
w Kasach Stefczyka, źebyśmy 
rolnicy mieli korzyść, nasze 
dzieci pamiątkę, a Polska bo­
gactwo.

Wtedy nasz złcty będzie w 
wysokiej cenie, kiedy zacznir- 
my wytwerzać i wywozić na ry ­
nek zagraniczny.

Instruktor Kółek rolniczych 
IV. Koźmiński.

picania podań, gdzie obsługuje się 
publiczność za bardzo nieznaczną 
zapłatą. Adwokaci miejscowi pp. Za­
leski Adam, ^eromski Edmund, Mro­
czkowski Juljan i Moczulski Piotr 
ofiarowali bezinteesownie s w o je  
usługi dła tego biura. Korzysta s ę 
z nich w ten sposób, że zgłaszają­
cym się osobom, którym wedle uz­
nania u zędmka biura potrzebną je s t 
porada z a w o d o w e g o  adwokata, 
wydaje się kartki uprawniające do 
uzyskania tej porady u jednego z wy­
mienionych adwokatów. Należy się 
spodziewać, że w ten sposób Polskie 
T wo Opieki nad Kresami przyczyni 
s ę w silnej mierze do zwalczenia 
ciężkiej plagi różnych pokątnych do­
radców prawnych,grasujących od daw­
na na Wołvniu. Wyżej wymienionym 
Panom Mecenasom należy s ę pełne 
uznanie za Ich obywatelskie postę­
powanie.

W dniach od 4 do 10 października 
b. r. odbyła się w tut powiecie zez- 
wolona przez władze zbiórka składek 
na cele Polskiego T-wa Op eki nad 
Kresami. Jakkolwiek rezultat jej 
pieniężny wśród teraźn ejszych cięż­
kich warunków ekonomicznych nie 
był może bardzo wydatny, tern wię­
cej należy się głębokie uznanie dla 
osób, które nie wehały się poświę­
cić sweqo czasu, trudu i wymowy dla 
celów zbiórki. Uczynły to panie: D-ro- 
wa Jangrodzka, mecer asowa Żerom­
ska, Żurakowska Halina, Wyrzykow­
ska Marja i pan Dyrektor G mnazjum 
samorządowego.Machniewicz. Oprócz 
zbiórki udcznej i na listy składkowe 
urządzono także w sali kolumnowej 
Liceum Krzemienieckiego wieczór 
taneczny, który zg omadził doborowe 
towarzystwo i przeciągnął się wśród 
wesołej i ochoczej zabawy do świtu. 
Wydatnie do udania się tej zabawy 
przyczyniło się grono Pań z L ceum 
l miasta, oraz Dowództwo 12 pułku 
ułanów podolskich, kióre użyczyło 
bezpłatnie orkiestry pułkowej.

To ożywienie działalności P. T. O. 
N. K w K rzemieńcu należy zawdzię­
czać nie ty lko  czynnikom miejsco­
wym lecz także zarządzeniom wy­
chodzącym z Głównego Z a rz ą d u

15.ft-----------------------------------------_

tegoż Towarzystwa. Na początku je ­
sieni potworzono po powiatach, a 
więc i w Krzemieńcu, powiatowe Zarzą­
dy P. T. O. N. K.. co działalności 
T-wa nadaje więcej spoistości i upla- 
nowan»a. S ąd też pracuje się w Po­
wiatowym Zarządzie Krzemienieckim 
nad zorganizowaniem ludzi różnych 
zawodów w oddzielne organ zacje za­
wodowe i włączenie tych organizacyj 
do całości T-wa, aby im umożliwić 
jednolitość działania w sprawach, k tó ­
rych przedmiotem jest stosuntk ich 
do celów państwowości polsk* ej na 
Kresach. Z istniejących różnych orga­
nizacyj do Polskiego T wa Opieki nad 
Kresami w ostatnich czasach wstą- 
piły: Społeczny Bank Spółdzielczy w 
Krzemieńcu, Zw ązek Osadników Woj­
skowych, Związek Kupców Chrześci­
jańskich i Związek Pracującej Inteli­
gencji z Rusi (uchodźcy z za kor­
donu).

Obecnie prezesem Powiatowego 
Zarządu P T. O. N. K. jest p. Kazi­
mierz Chęciński, miejscowy ziemian n, 
zastępcą prezesa i przewodniczącym 
Wydziału Organiza< yjnego, p. inżynelr 
Roman Załęski, Dyrektor Szkoły Rol­
niczej w Białokrynicy. sekretarzem p. 
W izytator Liceum Dr. Marek Piekar­
ski, skarbnikiem zaś p. Stanisław 
Huber, Dyrektor Społecznego Banku 
Spółdzie'czego, a instruktorem Za­
rządu Głównego na powiat Krzemie­
niecki p. Władysław Koziarski, osad­
nik.
Krzerrreniec w Listopadzie 1925 r. 

(Krzemieńczanin).

W ystaw a p rac  k ra jo zn aw ­
czych art. m a la rza  S tan is ła ­
w a B łońskiego w R ó w n em ..

„Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie".

Jest to jedną z odwiecznych na­
szych wad narodowych, że lekcewa­
żymy i igorujemy skarby rozsiane 
o tfic ie  po naszej ojczyźnie, że czę­
stokroć dooiero cudzoziemcy otwie- 
rają nam oczy na piękno obok któ* 
rego tysiące razy przechodzimy, nie 
um»ejąc go dostrzec.

To też olbrzymią zasługę mają ci, 
którzy biorą sobie za zadanie uczyć 
na^ patrzeć Takie. zadanie postawiło 
b>ło sobie Tow rzystwo Krajoznaw­
cze, starające się, za pomocą odczy­
tów, wycieczek zbiorowych .i tygod­
nika „Ziemia", zaznajarrrać ogół z rze­
czami godnemi widzenia i podziwu.

Do teqo samego dąży krewny Na­
poleona Ordy, artysta malarz Stani­
sław Błoński, który postanowił uwie­
cznić ołówkiem i pendzlem zabytki 
axh itekton iczne. rozrzucone po zie* 
miach Rzeczypospolitej. Owoce tej 
żmudnej i trudnej plracy mleliśńly spo­
sobność oglądać na kilkudniowej wysta­
wie (23 — 26.Xl.25) prac p. Błońskie­
go, urządzon»-) w siedzibie Koła .Pole­
skiej Macierzy Szkolnej jw \Równern 
przy ulicy Topolowej. W śródołówko^ 
wych i akwarelowych szkiców? z~ pie­
tyzmem i prawdziwym artyzmem 
drobiazgowo odtwarzających różno* 
rodne pamiątki przeszłości i starodaw*- 
ne budowle, z których dziś pozo* 
stały częstokroć je d y n ie  drobne 
szczątki, lub coraz bardziej niszczę-- 
jace ruiny, a w rzadkich tylko wypad­
kach niektóre z nich zachowane 
w jakiej — takiej całości, — zauwa-
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żyliśmy podobizny starożytnych bu­
dowli z Ostroga, Krzemieńca, Rów­
nego i Innych okolic Wołynia.

Całość pracy zakroił sobie p. Błoń­
ski szeroko, bo na lat dziesięć, w 
ciągu któ ych zamierza odtworzyć 
wszystkie mało lub wcale nieznane 
zabytki dawne) architektury na zie 
m ach polskich, a po ukończeniu tej 
iście benedyktyńskiej pracy, całko­
wity jej dorobek odia na własność 
Narodu. Zaprawdę, w dzisiejszych cza­
sach upadku wszelkiego poczucia 
obowiązku obywatelskiego, należy się 
p. Błońskiemu największe uznanie 
i podziw, że mierzy siły na zamiary 
i że z taką wytrwałością pracuje dla 
szlachetnej idei uświadamiania spo­
łeczeństwa i budzenia w niem zami­
łowania do dziejów ojczystych

Obecnie dorobek d. Błońskiego 
sięga już poważnej cyfry 230 ekspo­
natów i będzie się stałe powiększał, 
dopóki nie obejmie całości pamiątek 
historycznych naszego kraju.

Uważamy za swój obowiązek wy­
razić na tern miejscu p. Błońskiemu 
naszą szczerą wdzięczność, że p zez 
urządzenie w Równem swej wystawy 
dał tutejszemu społeczeństwu, a prze- 
dewszystkiem młodzieży, możność 
oglądania owych zabytków budowli 
różnorodnych, przemawiających tak 
wymownie do widza i pouczających 
go o prastarej kulturze łacińskiej, 
krzewionej przez naszych przodków 
na ziemi ojczystej Wyrażamy zara­
zem gorące życzenie, aby pomyślnie 
doprowadził do końca swój piękny 
zamiar, aby szczęśliwie dokończył 
dzieła częściowo zapoczątkowanego 
niegdyś przez Napoleona Ordę.

Szczęść Boże młodemu artyście 
w jego zaiste obywatelskiej pracyl

W. W.

Na dochód L. O. P. P.
K A L E M A  RZ Y H

na rok 1926
Nakładem Woj. Kom. L. O. P. P 

w Lucku
Cena 30 gr.l Cena 30 gr l 

Do nabycia
we wszystkich księgarniach.

Obchód listopadowy w Tro­
ściańcu

Dnia 29 listopada rb. w Szko­
le Rolniczej w Trościańcu, sta­
raniem nzuczycieli i uczni, cdbył 
się uroczysty obchód rocznicy 
listopadowej. Na program ob­
chodu słożyły się: referat, śpie­
wy, deklamacje chóralne i de­
klamacje pojedyńcze. Pom mo 
śnieżycy na obchód brzybylo 
dużo osób.

Nowy kurs w Szkole rozpo­
czął się dnia 19/X br., wstąpiło 
20 u zn i w tern 20 wołyniaków, 
1 z Kieleckiego, 1 z małopolski
1 1 z Nowogródzkiego. Podług 
narodowości jest 19 polaków,
2 czechów i 3 rusinów.

Niedola ftohoiitfw .
W roku 1881 przybyła z Kongre­

sówki spora garstka polaków na Ws­
chodnie Kresy — pamiętni kosynierzy 
z 1863 roku, (z których obecn e żyje 
jeszcze jeden) i nabyła w powiecie 
kowelskim majątek ziemski przy wsi 
Wierzbicznie, gminy Turzysk od inż. 
Chojnowskiego Ten zaś nabył w ro­
ku 1880 od rosjanina Iwana Iwanowl- 
zca Sawickiego, który to otrzymał 
od rządu rosyjskiego w roku 1841 
jako skonfiskowany majątek po po­
laku powstańcu.

We spomianym majątku o obsza­
rze 994 dziesięcin powstały dwie wio­
ski, z których jedna (zupełnie polska) 
kolonja Osiecznik w liczbie 500 głów 
jest narażona na wyrzucenie ze swych 
sadyb, a tern samern i zagładę—gdyż 
sukcesorowie Sawickiego pom mo 
wszelkich danych jakie wskazują na 
właściwy akt kupna, dążą do powtór­
nego zawładnięcia ziemią i eksmisji 
ludności nie mówiąc już o diugazn 
w kwocie stu kilku iziesięciu tysięcy 
rubli jakiemi to w roku 1913 została 
obciążona pozornie czysta, a fałszy­
wie uregulowana hipoteka p. Sawic­
kiego.

Jednakże pomimo tak krytycznych 
momentów i niepewne jutro, po­
częła się budzić wieśniacza sadyba 
do kulturalnego życia, czeqo obja­
wem niech będzie poniżej przytoczo­
na gromadzka uchwała koi. Osiecz­
nik: gromada jednogłośnie z inicjaty­
wy Polskiej Macierzy Szkolnej w Osie- 
czniku prócz zasadniczych przygoto­
wań postanowiła wybudować kaplicę 
dom ludowy, łaźnię i inne publiczne 
budowle mające na celu podniesie­
nie oświaty i kultury. W ogóle po­
czyniono wysiłki by można jak naj­
bardziej zbliżyć się do ideału założe­
nia wzorowej wsi Sprawę kierowania 
akcją powierzono Zarządowi P. M. S. 
pod kierownictwem p Bolesława Ka­
rpińskiego nauczyciela w Osieczniku.

W tym celn poszcz gólni członko­
wie P M S dla zapoczątkowania 
akcji aktem darowizny przeznaczyli 
następujące beneficja: 1) Franciszek 
Kowal wski (sołtys), przydrożny plac 
pod budowę Domu ludowego (obok 
domui, Adam Nadratowski, przydrożny 
plac w centrum wsi wraz z owoco­
wym sad*m, Wład. Leszczyński 3.000 
cegieł Następnie w tym to celu gro­
mada będąc obecnie w zatargu ziem­
skim po szrzęśliwem wygraniu spra­
wy zobowiązała się złożyć po 10 zł. 
z dziesięciny na budowę Domu lu­
dowego.

Dnia 8 IX 1925 r, zostało zorgani­
zowane koło Polskiej Ma< ierzy Szkol­
nej, które już urządziła serję odczy­
tów z przeźroczami tak u siebie jak I 
w poblizkich wioskach Następnie za­
łożono orkiestrę smyczko *ą, zakupio­
no 120 książek, przygotowano kilka 
jednoaktówek, poczyniono starania 
około nabycia nawozów sztucznych 
celem urządzenia doświadczalnych 
pólek, zbudowano'stałą scenkę 1 przy­
gotowano się do otwarcia tymczaso­
wego Domu ludowego we własnym 
wynajętym i mozolnie odrestaurowa­
nym baraku; oraz zwrócono się do 
Rządu prosząc o pomoc. Należałoby 
zwrócić baczną uwagę na szczęśliwe 
położenie powyższej kolonji, a mia­
nowicie w promieniu 2-ch kilometrów, 
od Oslecznika leży wieś Wierzbiczno,

polskie kol. Wierzbiczno Nr. 1.; kol. 
Wierzbiczno Nr. 2, kol. Tułiczów w 
obwodzie których powstaje 7m io 
klasowa szkoła powszechna skupia- 
ją.a w sobie wyżej wspomniane wio­
ski (348 dzieci) zaś parcelacja dóbr 
cerkiewnych i gromadzkich przy roz­
budowie futorów zetrze różnice odle­
głościom e tworząc w przyszłości jako­
by jedną wielke wieś, co pozwoli tern 
bardziej skupić odpowiednie publicz­
ne budowle w jrdno miejsce. Wedle 
projektu stworzenia kolei gospodar­
czej od stacji Turzysk w kierunku 
południowym ma się rozpocząć bu­
dowa tejże w r. 1927 idąc przez dane 
terytoryum.

Cele idei tamtejszej ludności idą 
w kierunku założenia wzorowej wsi. 
N e wystarcza jednak gorąca chęć 
i żmudna praca stojącej w bezradziu 
ludności, wobec nieszczęścl» jakie 
może dać im jutro — nie wystarczą 
wysiłki szkolnictwa powszechnego 
a nawet jak dotychczas subwencje 
Inspektorów szkolnych z prywatnej 
kieszeni, jeżeli odpowiednie tzynnhi 
rządowe jak l samorządowe nie zain­
teresują się bliżej tak sprawą zatar­
gu ziemskiego, jak pracą oświatowo- 
kulturalną. Budzą się puszcze Kowel- 
skie, budzi się polska w«eś do życia 
ale zapewnijmy im dach nad głową 
i dajmy Im możność zrealizowania 
najpiękniejszych idei jakie może dać 
praca oświatowo-kulturalna nie próż­
nymi oklaskami lecz żywością uczucia 
niesienia pomocy i jedną wielką pra­
cą wspólną.

CJwaqa: Mieszkańcy kol. Osiecznik 
posiadają skryty akt «upna gdyż za 
rosyjskich czasów nie można było 
polakom nabywać ziemi.

Sprawa była w komisji uwłaszcze­
niowej, która przyznaje im me formę 
dzierżawy lecz właściwy kontrakt 
kupna, wyrażając słowem „jest to za­
maskowany akt kupna" bo rzeczywi­
stych i jawnych kontraktów nie było 
można uzyskać.

Adwokaci żądają nadzwyczajnej 
sumy, n i» zapewniając jednak należy­
tych rezultatów.

do zbierania ogłoszeń i prenu­
meraty poszukujemy 

we wszystkich miejscowościach 
W YSOKA PROWIZJA. 

Zgłaszać s ę do Adm inistracji 
„Życia Wołynia*.

Łuck, Jagiellońska 66.

BROSZURA! ^ S t a c h u r s k i  BROSZURA!

KRZYK z LGDU
•u Luźne uwagi na czasie

w sprawie naszej £
o waluty. &
E 1 ----  &

D o  n a b y c i a  
we wszystkich księgarniach 

na W o ły n iu .

Cena 25 groszy.
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Sorawy miejskie.
30-to letni jub ileusz p racy  

p. W ład y sław a  Raschki.
W dniu 9 b. m. teatr łucki i 

publiczność łucka obchodziła 
uroczystość 30 letniego juble 
uszu pracy scenicznej senjora 
naszej sceny kochanego p. Wła­
dysława Raschki. '

Społeczeństwo dało wyraz 
swym u:zuciom żywionym dla 
bynajmniej niesędziwego jeszcze, 
krzepkiego ciągle, a pełnego 
animuszu Jubilata. Teatr był 
wypełniony do ostatniego miej­
sca. Przybyli nawet ci, którzy 
zazwyczaj w teatrze albo wca­
le nie bywają, albo przychodzą 
b. rzadko.

Jubilat wybrał na rocznicę 
swych 30-letnich godów ze sce­
ną dramat Conrada „ T a jn y  
Ajent*. Z tą zaś chwilą, kiedy 
wszedł na deski sceniczne, wi* 
dowrra doznała miłego uczucia 
wzruszenia. Dao ono sobie wy­
raz w tej chwili, kiedy kurtyna 
*apadłi po pierwszym akcie. 
Żywiołowy grzmot oklasów 
huczał długo, mimo, iź coś się 
tam dz>eB za kurtyną, co nie 
pozwoliło Jubilatowi odrazu u- 
kazać się publiczności. Wreszc e 
fałdy kurtyny unoszą się na 
strony, i ponowny, długi, kilka- 
naś ie minut trwający grzmot 
„braw* wita p. Władysława. 
P oczynają  się przemówienia: 
prezydenta miasta, kolegów, 
odczytywanie depesz i wręcza­
nie skromnych upominków. Ju­
bilat widocznie wzruszony, dzię 
kuje kilkakrotnymi ukłonami i 
wreszcie mówi k łka słó v, któ- 
remi wyraża swrja wdzięczność 
za zgotowaną owację i prosi o 
„nierzucanie kamieni pod nogi 
młodemu teatrowi łuckiemu*. 
Ostatnie słowa Jubilata kryje 
znowu huk oklasków. Poczem 
w antrakcie, który przeciągnął 
się dłużej, szereg osób zpo 
śród przedstawicieli w ła d z , 
urzędów, instytu yj społecznych 
i publiczności wędruję za kuli 
sy, aby osobiście uścisnąć dłoń 
„młodego w ecznie staruszka" 
i złożyć życzenia. Całe przed 
stawienie upłynęło w niezwykle 
miłym nastroju, który na za­
kończenie. pozwala publiczności 
man festować swe uczucia wo­
bec Jubilata przyciągłym okrzy­
kiem:

— Niech żyje długo i pracuje 
na chwałę sceny polskiej jak

to czynił w przeciągu lat trzy­
dziestu. złotych godów mu ży­
czymy!

Z S Ą D Ó W .  

Wyroki śmierci.
Sąd doraźny w Równem na 

sesji wyjazdowej w Ostrogu 
skazał w dniu 4 grudnia r. b. 
Władysława Cieślaka (lat 23) i 
Maksymiljana Kuchtę (lat 27) 
na karę śmierci za zbrodnię 
morderstwa rabunkowego, do­
konanego na osobie Anny 
Krawczuk we wsi Nowokrajewo 
(pow. Rówieński^. Prócz ska­
zanych brał w niem udział plu­
tonowy Stanisław Zagórski, któ­
rego sprawę przekazano sądo­
wi wojskowemu. Sprawcy za- 
d li Annie Krawczuk szereg ran 
w głowę i zrabowali 275 złot. 
P Prezydent Rzeczypospolitej, 
przychylając się do prośby 
obrońcy, darował, w d odze ła­
ski, życie obu skazanym.

z

KRONIKA POLICYJNA.

Księżniczka—aferzystką.

Pani Ang lika R., z pocho­
dzenia gruzinka, żona fabry­
kanta, zamieszkała w Warsza­
wie, przy ul. Senatorskiej, otrzy­
mała list anonmowy z żądaniem 
wysłań a do Łucka pod wska­
zanym adresem 300 złotych, w 
przeciwnym wypadku list groził 
ujawnieniem wielu tajemnic z 
życia prywatnego p. R. z cz su 
jej pobytu w Rosji. Pani R. za­
wiadomiła policję.

W tym samym czasie wdowa 
po jenerale rosyjskim p. D. 
otrzymała identyczny list z po­
gróżkami i żądaniem wysłania 
do Lwowa 200 zł.

L»sty były pisane po rosyjsku 
drukowanym alfabetem, adresy 
zaś na k o p e r ta c h  po pol­
sku, przyczern autor ostrzegał 
przed zwracaniem się do poli­
cji, jako bezcelowem.

Komisarz Bachrach zwrócił 
się do p. R. z prośbą o wska­
zanie osób, na które ma podej­
rzenie. W liczbie wskazanych 
prez p. R. osób była i niejaka 
p. Tamara Szrajberowa, z domu 
księżniczka gruzińska D'oro 
żądze, zamieszkała w Warsza­
wie na Żoliborzu oficerskimi 
Wysłana do nej wiwiadow czyni 
zdołała sprytnie wydostać włas­
noręcznie pisaną notatkę, cha­

rakter pisma której był iden­
tyczny z kopertą adresowaną 
do p. R. Jednocześnie przepro­
wadzony wywiad w Łucku usta­
lił, że pod wskazanym adresem 
zamieszkuje żona pewnego wyż­
szego urzędnika, która jednak 
p. Szrajberowej zupełnie nie zna. 
Okazało się jednak, że zna ją 
jej kuzynka p. Piechocka, która 
zeznała, że p. Szrajberowa pro­
siła ją o zezwolenie przesyłania 
pieniędzy do Łucka, na co oczy­
wiście Piechocka, nie przeczu­
wając żadnych nieczystych spra­
wek. zgodziła się.

Wobec tak jawnych poszlak 
p. Szrajberową aresztowano.

Konniiaty i w z d a n ia .
K o m u n ik a t

Spółdzielni Budowlanej Sędziów 
Pracowników Państwowych w Łucku.

Zarząd Stowarzyszenia Pracowni­
ków Państwowych w Łucku, przychy­
lając się do naszej prośby, przyznał 
nam jedno stałe miejsce w lokalu 
stowarzyszenia w domu „Stowarzy­
szeń Polskich w Łucku** Jagiellońska 
Nr. 84 pokój Nr. 1.

Wobec czego z dniem 1-go grudnia 
r. b. zarząd Spółdzielni rozpoczął 
swe czynności w wym enionym loka­
lu. ustalając stałe dyżury członków 
Zarządu we wtorki i piątki od godz. 
4,30 do godz. 6-ej p.p.

Od tego czasu wszyscy nasi Człon­
kowie oraz osoby prywatne będą 
przyjmowane w sprawach Spółdziel­
ni wyłącznie w oznaczonych wyżej 
dniach i godzinach przez dyżurnych 
Członków Zarządu, jak również i 
wszelką korespondencję na imię spół­
dzielni należy kierować pod powyż­
szym adresem.

O powyższem podajemy uprzejmie 
do ogólnej wiadomości*

Łuck, dnia 28 listopada 1925 r.
Zarząd.

Sprawozdanie
Komitetu Obywatelskiego Obchodu 
10 iec*a P. P. pow. Zdołbunowskiego 
z zebranych sum na cele Kulturalno- 
Oświatowe funkcjonarjuszów Policji. 

Ogólne zestawienie:
Dochód:

. Miasto Zdołbunów: Zabawy i przed­
stawienia zł. 2558 gr. 19; dobrowol­
ne ofiary zł. 150 gr. 20. Powiat Zdoł- 
bunowski: Zabawy i przedstawienia 
zł. 946 gr. 45 Razem zł. 3655 gr. 84.

Rozchód:
Za wynajęcie sali, muzyka, robociz­

na, światło, afisze i rekwizyta 1420 
zł. 66 groszy.

Czysty zysk w kwocie zł. 2234 gr. 
18 przekazany został w dniu 11.XI 
r. b. na rece Pana Komendanta P. P. 
Województwa Wołyńskiego w Łucku.

Wszystkim osobom i instytucjom, 
którzy łaskawie przyjęli udział w pra­
cach Komitetu i uroczystościach skła­
damy szczere podz ękowar.ie staro- 
polskiem „Bóg zapłać*4.

W imieniu Komitetu 
Stanisław Rutkowski 
i Zygmunt SzlileckL
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Sprawozdanie.
Z wieczoru „Słowa i Pieśni Polskiej” 

i zbiórki ulicznej na rzecz T-wa Opie­
ki nad Kresami w czasie tygodnia 
Kresowego w Lucku. 10—18 paździer­
nika 19z5 r.

Otrzymano ze sprzedaży biletów na 
wieczór „Słowa i Pieśni Polskiej “489 zł. 
Wydatki 94 zł. Czysty zysk 395 zł.

Z b ió r k a :
Zebrano do puszek 306 zł. 73 gr. 

i 5 kor. sr. i 20 halerzy. Wydatki 3 zł. 
Czv*ty zysk 303 zł. 73 gr. 5 kor. sr. 
i 20 halerzy.

Ogólny czysty zysk 698 zł., 73 gr. 5 
kor. sr. i 20 halerzy.

Wszystkim Paniom I Panom przyj­
mującym udział w pracach Tyqodnia 
składam w imieniu Komitetu najser­
deczniejsze podziękowanie.

(—) Jan Suszyński
Przewodniczący Komitetu Tygodnia 

Kresowego w Lucku.

Podziękowanie
M ejska komsja teatralna, w 

osobie prezydenta m Lu :ka dr. 
Zel ńskiego prosi o złożenie za 
naszem pośrednictwem serdecz­
nego podziękowania p.p. sta­
roście dubieńs^iemu i burmi­
strzowi m. Dubna, za nader 
życzliwe przyjęcie zgotowane 
teatrowi łuckiemu, w czasie 
pierwszego gościnnego wystę­
pu w D ibnie. Zarazem prosi 
nas p. Zieliński o wyrażenie 
takiego samego podziękowania 
całemu społeczeństwu dubkń- 
skiemu, które tak licznie podą­
żyło na przedstawienie i tak 
serdeczną owację zgotowało

pierwszej stałej scenie polskiej 
na Wołyniu.

Podziękowanie.
Komitet dożywiania dzieci 

przy Tow. - H gjeniczno Lekar- 
skiem składa serdeczne podzię­
kowanie Rosyjskiemu Towarzy­
stwu Dobroczynności za dar 
50 zł. ofiarowanych na ręce 
pana Prezydenta na doźywiame 
dzieci.

Łłasy naszych czytelników.
Dnia, 24 ub. m. bawiłem przy­

padkowo w Lucku. Siedząc na 
ławce w ogrodzie m ie js k im ,  
miałem możność dokonania na­
stępującej obserwacji:

W ciągu 10 minut przeszło 
obok płyty Nieznanego Żołnie­
rza 27 mężczyzn. Z tych 21, 
przechodząc, przyglądało się 
złożonym wieńcom. 6 nie zwra­
cało na grób wcale uwagi, ani 
jeden nie odkrył głowy. Wś ód 
przechodniów przeważała inte­
ligencja — między inrymi było 
również 3 starszych uczni.

Gdy wstawszy z ławki, mija­
jąc wspomnianą płytę, uchyli­
łem czapki — dwóch przecho­
dniów,których powierzchowność 
wskazywała inteligentów, spoj­
rzało na mnie jak na raroga.

Po półgodzinnym pobycie w 
ogrodzie, zauważyłem tylko 
jednego człowieka, który oddał

cześć pamięci „Nieznanego^*. 
Był to żołnierz, który, mijając 
płytę, zasalutował.

Fakt ten nie wystawia nazbyt 
dobrego świadectwa o pamięci 
społeczeństwa łuckiego.

Może Sz. Pan zechce zrobić 
z tej notatki użytek na łamach 
swego poczytnego pisma...?

Łącze wyrazy szacunku.
A/. E. Kazimierowicz.

Włodzimierz 29 XI 25.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W. P. J. B. F. w Łucku. — Trzeba 

mieć nieco więcej odwagi i podpisy­
wać swoje utwory imieniem i nazwi­
skiem, chociażby tylko do wiadomo­
ści redakcji. Iskierka Boża w dotych­
czas nadesłanych dwu wierszach, 
j*s t bezwarunkowo. Forma jeszcze 
słaba, choć miła. Prosimy kiedyś po­
między 3 a 4 po poł. wpaść do re­
daktora, ul. Kołłątaja Nr. 6-a i przy­
nieść kilka „próbek” swej twórczości. 
Zobaczymyl Wiersz ostatni drukuje­
my, ale pod tym warunkiem, że się 
młodociana autorka poprawi i nie bę­
dzie pisywała do nas, chociażby tak 
patryjotycznych, — „anonimów” Na­
leży się odważnie przyznać nawet do 
tego, co kiedyś może być talentem.

„Osadnikowi* w Krzemieńcu. Nie 
dość, że pisuje pan paszkwile, ale 
jeszcze jest pan do tego stopnia 
tchórzem, że się lęka położyć „żyro” 
pod swoje twierdzenia. Takie rzeczy 
idą zawsze i wyłącznie do — kosza

W-ny Ks. Kanonik L  Szuman, Łuck. 
Wysyłamy akuratnie, Nr. Nr. 47 i 49 
wysłaliśm y pow tórn ie .

W-ny P. Sędzia T. Penczyński w Dą­
browicy. 2 egzemplarze Nr. 48 wy­
słaliśmy. Prosimy przesłać należność 
80 groszy.

Nr 741/1925 r.

O g ł o s z e n i e .

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Rów­
nem, na powiat Krzemieniecki Józef G ortate- 
wicz, zamieszkały w Krzemieńcu, przy ulicy 
Pocztowej L. 10, na zasadzie art 1030 Post, 
cywiln. podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniu 21-go grudnia 1925 r. od godziny 10 
zrana w m. Krzemieńcu przy ul. Beaupre Nr. 7 
odbędzie się przedaż przez licytację ruchom e’ 
go majątku do Jerzego Bobrikowa należącego 
i skadającego się z mebli i fortepianu ocenio­
nego na 1045 zł.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzane być 
mogą w dzień licytacji.

m. Krzemieniec dnia 9 grudnia 1925 r.
(—) Gortatewicz.

2972-—1—1 Komornik Sądowy

Nr. 742/1925 r.
O g ł o s z e n i e .

Komornik pzy Sądzie Okręgowym w Rów­
nem, na powiat Krzemieniecki Józef Gortate-

wicz, zamieszkały w Krzemieńcu, przy ulicy 
Pocztowej L. 10, na zasadzie art. 1030 Post, 
cywiln. podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniu 21-go grudnia 1925 r. od godziny 10 
z rana w m. Krzemieńcu przy ul. Beaupre Nr. 7 
odbędzie sięt sprzedaż przez licytację ruchome­
go majątku do Jerzego Bobrikowa należącego 
i składającego się z mebli, srebra i t. p. oce­
nionego na 583 zł.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzane być 
mogą w dzień hcytacji.

m. Krzemieniec dnia 9 grudnia 1925 r.

(—) Gortatewicz. 
2973—1 — 1 Komornik Sądowy

O głoszen ia  sądow e.
Do rejestru handlowego firmy „Spółdzielnia 

Mieszk^niowo-Budowlana" w Równem pod Nr. 
108 działu o spółdzielniach w dniu 20/XI 1925 
roku, został wciągnięty następujący wpis.

Do rubryki 5. Obecnie Zarząd stanowią: 
Jankel Kohan, Leon Becher i Bazyli Żukowski, 
jako cłzonkowie, Jakób Karsz i Lejb Langier 
zastępcy. 2970—1 — 1
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Nr. 287.
_ l _

Ś. | P.

Były redaktor odpowiedzialny i były 
adm in istra tor Wydawnictwa „Życie 

W ołynia"

zmarł dnia 9 grudnia 1925 r.

Nr. 733.

O g ł o s z e n i e .
Komornik przy Sądzie Okręaowym w Lucku 

Stanisław Krasuzki zamieszkały w Lubomlu 
przy ul. Sadowej Nr. 10, na zasadzie 1030 art. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 21 grudnia 1925 
r. o godz. 10 zrana we wsi Brany gminy tejże 
pow. H grochowskiego, odbędzie się sprzedaż 
przez I cytację na rzecz Izaaka Lorentza, ru­
chomości składających s ę ze zboża, inwenta­
rza żywego i martwego, drzewa opałowego 
oraz rzeczy domowych, ocenionych na sumę 
7.853 złotych i stanowiących własność Wiktoryna 
Jankowskiego.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w 'dniu licytacji.

m. Lubomi, dn. 7 grudnia 1925 r.
(—) Krasucki

2971—1—1 Komornik Sądowy

O g ł o s z e n i e .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Rów­

nem, na pow. Zdołbunowski Lucjan Cybulski, 
zamieszkały w Zdcłounowie. przy ul. Magistra­
ckiej Nr. 30, na zasadzie 1033 art. Post. Cyw. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 
21 grudnia 1925 r. od godz. 10 zrana w lesie 
Hulatyn, gminy Beresteczko, pow. Hgrochow­
skiego, odbędzie się sprzedaż z publicznej li­
cytacji ruchomości, należących do Szachny vel 
Szamy Mjzenberga, skhdających się z 200 mtr. 
p. drzewa szczapowego dębowego i oszaco­
wanego na 1000 zł.

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany 
być może w dniu licytacji.

Dnia.27.XI 1925 r.
(—) Cybulski

2968—1—1 Komornik Sądowy.

Nr. 715/25.

O g ł o s z e n i e .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Rów­

nem na powiat Sarneński B. Mizerski, zamiesz­
kały w Sarnach, na zasadzie art. 1030 G d. Post. 
Cyw. podaje do wiadomości publicznej, że dnia 
21 grudnia 1925 r. od godz. 10 rano we wsi 
D^rotyczach gminy Niemowickiej odbędzie się 
licytacja ruchomości należących do Trochima 
Giegi składających się z bydła, siana, żyta, 
chlewa i wozu, oszacowanych na 485 zł.

Sp s rzeczy i szacunek takowych przejrzany 
być może w dniu licytacji.

Sarny, dn. 3 grudnia 1925 r.
(—) Mizerski

2967—1 — 1 Komornik SądowyB A N K  Z I E M I A N
S p. A k c. (

Lw ów , u l i c a  K o p e r n ik a  4.
przyjmuje zamówienia na

GÓRNOŚLĄSKI i SOSNOWIECKI

’ a wobec spodziewanej podwyżki ceny, zaleca zaopatrzenie śię w węgiel jeszcze w grudniu 
b. r. z wyjątkowemi ustępstwami.

Specjalne oferty  przemysłowi, kupcom i organizacjom rolniczym
przesyła się na żądanie. 2969—1—1
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JENERALNA REPREZENTACJA NA WOJEWÓDZTWO WOLYŃSKiE 
— — —) z n a n y c h  (— — —

L  M M  P  naftuwo-żarowych patent „K1STON“  
krajowej fabiyki ,P  O L M E T“ we Lwowie.

F i r m a  Z. P I N Q W S K I
Łuck, Jagiellońska 58.

1) „fljax — lampa łukowa, siły 1000 świec, do zewnętrznego cś A/ietlenia,
2) „Stella* „ „ „ 500 „ ' „
3) „SyrjUszM siły 150—200 świec, do wewnętrznego oświetlenia. .
Ogrom światła jasno-żółtego, które daje każdej nazwy lampa powyższa spra­

wia sensację. Przeszło miljon sztuk w użyciu, oświetleń e daleko jaśniejsze i tań­
sze od elektryczności. Szczegółowe prospekty z cenami fabrycznemi na żądanie.

Lamp Palmet używają wszelkie instytucje Państwowe i Komunalne, gm ny, 
fabryki, tartak», dwory, prcbostwa, właśc ciele domów, koleje, osoby prywatne i tp., 
jako bardzo tanie i niezależne od nikogo oświetlenie zewnętrzne czy wewnętrzne. 
Na warunkach do omówienia udziela się kredyt. Poszukuje się zastępców 
w każdej miejscowości. 1937—6—4

PRACOWNIA KRAWIECKA
M ęskiej Szkoły R zem ieślniczej

w  Ł U C K U

przy ulicy Jagie llońskie j 57 a (dom Grojsa)

przyjmuje wszelkie roboty z działu krawiecczyzny męskiej dla Wielebnych Księży, P. T. 
Panów wojskowych i cywilnych.

W ykonanie s o l i d n e . ----------------------------------------- Ceny przystępne.

2 9 4 2 -5 -3  ZARZĄD SZKOŁY.

a UHE

Redakcja: Łuck, Jagiellońska 66

Redaktor przyjmuje Pp. Interesantów 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, od 
godz. 9—11 rano w domu, ul. Kołłą­
taja Nr. 6-a, dom p. Peretiatkowicza.

Administracja: ul. Jagiellońska I. 66. 
czynna od godz. 10—2 popoł.

Ceny ogłoszeń w „Życiu Wołynia".
Cała strona 100 zł., V2 strony 55 zł., 
’/< str. 30 zł., % str. 15 zł.. */i« str. 
8 zł. Strona opisowa 200 zł. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 groszy. 
Poszukiwanie pracy za wyraz 5 gr. Każ­
de ogłoszenie nie mniej 1 zł. Fanta­
zyjne i tabele (bilanse) o 50% drożej. 
W tekście ogłoszenia o 25% drożej.

Cena prenum eraty „Życia Wołynia* 
Na miesiąc 2 zł., Na kwartał 5 zł., 

na Vj roku 10 zł., roczna 20 zł.

Cena pojedyńczego N-ru—40 groszy

Wydawcy: Komitet Wydawniczy „Życia Wołynia*. Redaktor: Juljan Podoski.

.Polskie Zakłady Drukarskie i ln tro ligatj w Lucku.*
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